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Józef Stalin w ziął udział w uroczystej akademii w Moskwie
poświęconej 2$ rocznicy śmierci Włodzimierzu Lenina

M O SKW A (P A P ).  —  Dnia 21 bm narody Związku Radzieckiego obchodziły 28 rocznicę śmierci 
Włodzimierza Lenina —  organizatora partii bolszewickiej, założyciela i kierownika państwa radzieckie­
go, wodza mas pracujących całego świata.

W  godzinach wieczornych w stolicy ZSRR —  Moskwie odbyła się w Teatrze Wielkim uroczysta 
akademia żałobna, poświęcona pamięci Lenina. Na akademię przybyli kierownicy partii bolszewickiej 
i  rządu radzieckiego.

O godz. 18-ej min. 50 miejsca w prezydium zajęli: J. Stalin, W . Mołotow, G. Malenkow, Ł. Beria, 
K. Woroszyłow, A . Mikojan, M. Bułganin, Ł. Kaganowicz, A. Andrejew, M. Chruszczów, M. Szwernik, 
M. Susłow, P. Ponomarenko, M. Szkiriatow. Zebrani entuzjastycznie powitali genialnego kontynuatora 
dzieła Lenina, organizatora i inicjatora wszystkich zwycięstw narodu radzieckiego —  Józefa Stalina. 
Przez dłuższy czas sala rozbrzmiewała burzliwą owacją.

Referat z okazji 28-cj rocznicy zgonu W. Lenina wygłosił dyrektor Instytutu Marksa - Engelsa - 
Lenina —  Piotr Pospiełow. (Przem ówienie to podamy w numerze jutrzejszym ).

Obłąkańcze plany imperialistów nie ziszczą się
bo trzydzieści lal temu był Wielki Październik

bo był Lenin i gest Stalin!
Przemówienie P rem iera  J. Cyrankiewicza na  uroczystej akadem ii w W arszawie  

poświęconej 28 rocznicy śmierci W łodzim ierza Leniua
W A R S 7 A W A  (P A P ) __ 21 bm __ w 28 rocznicę śmierci W łodzim ierza Lenina, Komitet Centralny

Polskie! 7,>dnoczonei Partii Robotniczej zorganizował uroczystą akademię w sali Rady Państwa.
Na a k ^ m T e  przybył przewodniczący KC PZPR Prezydent RP. Bolesław Bierut.
W  akademii wzięli udział członkowie Biura Politycznego KC PZPR , członkowie Rady Państwa 

_ , ,  . c , Wło<tv«łnwem Kowalskim na czele, członkowie Rządu RP. z premierem Józefem
Cyrankiewiczem, generalicja W. P. * Marszałkiem Polski Konstantym Rokossowskim członkowie KC PZPR, 
przedstawiciele władz naczelnych stronnictw politycznych związków zawodowych , organizacji społecz­
nych przedstawiciele świata nauki i sztuki, aktywiści PZPR, przodownicy pracy i młodziez.

Wśród przedstawicieli dyplomatycznych państw zaprzyjaźnionych obecny był charge d‘affaire ZSRR

Orkiestra gra hymny narodowe Polski i Związku Radzieckiego, po czym głos zabiera członek Biura 
Politycznego KC PZ1’ K, sekretarz KC —  premier Józef Cyrankiewicz.

Naród polski, któremu Rewolu­
cja Październikowa, rozbijając ca­
rat dała wolność;

naród, który zdradzony przez 
swoje klasy posiadające, depta, 
ny i niszczony przez hordy hi­
tlerowskie, powstał do nowego ży. 
cia, wyzwolony przez historyczne 
zwycięstwo pierwszego państwa so­
cjalizmu nad faszyzmem;

naród polski, który przepędził 
precz kapitalistów i obszarników, 
który wcielając w życie marzenia 
całych pokoleń bojowników o wol­
ność narodu i wyzwolenie ludu i 
jarzma społecznego ucisku, buduje 
dziś naprawdę silną, Ludową Pol­
skę;

naród, który dziś utrwala swoją 
pracą i wysiłkiem granice na Odrze 
i Nysie;

naród, który w  bratnim sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i ze wszyst­
kimi sąsiadami wysoko niesie wspól­
ny całej postępowej ludzkości sztan­
dar walki o pokój, o niezależność 
narodów i postęp;
• naród, który w epoce Lenina i Sta­

lina odnalazł swą drogę wolności 
i roakwifcu —

ze sizpzególną czcią obchodzi dziś 
J8 rocznicę zgonu Lenina —  wodza 
międzynarodowej klasy robotniczej, 
człowieka, który zapoczątkował erę 
zwycięskiej rewolucji socjalistycz­
nej, założyciela pierwszego w dzie­
jach ludzkości socjalistycznego pań- 
itwa.

Wówczas, 28 lat temu, wydany 
komunikat Komitetu Centralnego 
Partii Bolszewików' mówił m. in.: 

„Um arł człowiek, pod którego 
bojowym przewodem nasza partia, 
owiana dymem prochu, władczą 
fęką zatknęła czerwony sztandar 
Października nad całym krajem, 
złamała opór wrogów, stworzyła 
stałe podstawy panowania mas 
pracujących byłej Kosji carskiej. 
Umarł twórca Międzynarodówki 
Komunistycznej, przywódca komu. 
nizmu światowego, miłość ł chlu­
ba proletariatu międzynarodowe­
go, sztandar uciskanego Wschodu, 
wódz dyktatury robotniczej w Ro- 
sij“  N igdy jeszcze od śmierci 
M a r k s a ‘ dzieje wielkiego, wyzwo­
leńczego ruchu proletariackiego nie 
wydały tak tytanicznej postaci, jak 
nasz * zmarły wódz, nauczyciel, 
przyjaciel".

* * *

Wówczas, 28 lat temu ,gdy umie­
rał Lenin, łudzili się możni i bogaci 
tego świata, że ze śmiercią człowie­
ka zginie jego dzieło, że przyjdzie 
im łatwo zburzyć jego dzieło, znisz­
czyć nowy świat, który budował, 
przywrócić znowu Rosję niewoli, 
przekreślić wszystkie nadzieje, jakie 
ludsie walczący o swą wolność i 
prawa wiązali z jego Imieniem.

Historia 28 lat, które minęły od 
śmierci Lenina, historia w  coraz 
większyr> . «topniu i coraz szybciej 
tworzon*. I*.ez uzbrojone myślą 1 
czynem Lenina 1 Stalina setki milio­
nów ludzi walczących z uciskiem, 
krzywdą 1 wyzyskiem, historia tych 
stalinowskich lat jest najlepszą od. 
powiedzlą na próżne nadzieje tych 
wszystkich, którzy się łudzą, że moż­
na cofnąć bieg wypadków historii

walk wyzwoleńczych ludzkości tak, 
jak się cofa wskazówki własnego 
zegarka, którzy się łudzą, że można 
ludzkość ze zdobytych pozycji do­
wolnie cofać, że wyzwolonych można 
z powrotem ujarzmić, a ujarzmionym 
odebrać nadzieję wyzwolenia.

Każdy następny rok był rokiem 
dalszych triumfów zapoczątkowane­
go przez Lenina dzieła. Bo dzieło, 
które stworzył Lenin, było wyrazem 
dążeń, marzeń i nadziei setek milio­
nów uciskanych, krzywdzonych i u- 
jarzmionych ludzi na całym świecie. 
Lenin przekuł nieśmiertelną myśl 
teorii Marksa w  skuteczną broń wal­
ki o socjalizm w epoce imperializmu, 
wyzwolił energię milionów ludzi, u- 
zbroił ich do walki 1 wskazał drogę 
zwycięstwa. Stworzył partię, która 
zbrojna w  oręż nieomylnej nauki 
marksizmu - leninizmu, zahartowa­
na 1 rosnąca w  bojach, niezłomna 
wobec przeciwieństw, prowadziła 
masy ludowe po wytkniętej drodze. 
Z rąk Lenina przejął ster je j Juerow. 
nictwa jego najbliższy towarzysz i 
przyjaciel —  wielki Stalin, konty­
nuator dzieła Lenina. Były w tym 
okresie lata ciężkich, śmiertelnych 
zmagań. A le  każdy kolejny etap 
kończył się nieuchronnym zw y­
cięstwem. Dlatego to rocznica 
śmierci Lenina jest dniem podsumo­
wania osiągnięć 1 zwycięstw nowego 
świata, którego Lenin był symbo­
lem.

W  IV  rocznicę W ielkiego Paździer­
nika mówił Lenin o tym, jak pierw­
sza rewolucja bolszewicka oswobodzi 
la, wyrwała z wojny imperialistycz- 
neJ .,pier\yszą setkę milionów Iudzi“  
i przepowiedział, że następne wyrwą 
z takich wojen całą ludzkość. Gdy’ z 
perspektywy minionych 28 lat oce­
niamy dzi$ te słowa, widzimy w  ca.

,r ,ni *cłl nie°m ylną prawdziwość. 
Od Pacyfiku po Europę Środkową roz- 
Cl!łgają się ju t ziemie, nad którymi 
powiewa czerwony sztandar socjaliz­
mu, na których króluje myśl leninow­
ska. Jut teraz jedna trzecia ludzkoś- 
C j ,  I  wre dalsza walka
narodów ujarzmionych i mas ludo­
wych o wyzwolenie. A  cóż ci, co 
zmawiali się przeciwko młodej repu-

i2 ,ec!clej. ci< co przez trzy  
dziesiątki lat bez mała chwytali się 
każdej sposobności, by ją  zniszczyć? 
Przypatrzm y się ich losom, a zoba­
czymy całą nicość ludzi, których sta­
ry ginący świat wysłał w  pole, by 
zm ierzyli się z tytanami rewolucji.

Podmuch Wielkiego Października 
zmiótł z powierzchni ziemi trony 
odwiecznych monarchii.

Któż pamięta tych wsźystkich ge­
nerałów i admirałów, atamanów i 
watażków, którzy za pieniądze w y ­
płacane we wszelakich walutach 
kapitalistycznego świata wybierali 
się na obalenie władzy bolszewi­
ków. Owi niefortunni wodzowie
kontrrewolucji, to były  tylko nędz­
ne marionetki. Za nimi stali możni 
i w ielcy tamtego świata. Dumni i 
zadufani W sobie zwycięzcy z pierw  
szej wojny światowej, którzy ze­
brali się wówczas w  Wersalu, by, 
jak im się zdawało, „kształtować 
losy świata". I  cóż się z nimi sta­
ło, z tymi, których prześladowało 
w  Wersalu widmo bolszewizmu? Za

politykę Clemenceau w  tamtych 
latach Francja zapłaciła w  roku 
1940 widokiem hitlerowskich hord, 
przeciągających pod Łukiem Trium­
falnym. L loyd  George dożył dra­
matycznych dni 1939 roku, gdy hi­
tlerowski pomiot jego polityki za­
groził Anglii. I  oto patron antyra­
dzieckiej krucjaty zaklinał polity­
ków brytyjskich, by szukali ratun­
ku w  sojuszu z ojczyzną proleta­
riatu, którą sam niegdyś próbował 
zdławić. Churchill doczekał chwili, 
w której musiał pa-osić Stalina, by 
ratował ofensywą Armii Radziec­
kiej zjednoczone armie ,anglo-am e- 
rykańskie, kiedy kilka dyw izji h i­
tlerowskich przerwało się ha fron­
cie zachodnim w  roku 1944.

A  Mussolini i H itler —  troskli­
wie wyhodowane, w’yplacane i wy- 
chuchane przez nowojorską i lon­
dyńską giełdę bożyszcza światowej 
reakcji, upatrzone na rycerzy no­
wej antybolszewickiej krucjaty?

Jeden —  jak szczur uciekał z za­
grabionych ziem ojczyzny Lenina i 
Stalina, gdy go stamtąd wykurzyła 
Arm ia Czerwona, i jak szczur zgi­
nął w  swym berlińskim bunkrze, 
doprowadziwszy do nieszczęścia i 
katastrofy naród niemiecki. Drugi
—  dyktator z rzymskiego balkonu, 
prożno tarzał się w  prochu włoskiej 
szosy, błagając czerwonych party­
zantów o darowanie mu życia 

A  Piłsudski -  kondotier obcych 
interesów -  za którego płaciła 
Polska rachunki w  tragicznym 
wrześniu 1939 roku?

I  oto, to, co nie udało się Wilhelmo­
w i i Hindenburgowi, Churchillowi, 
L loyd George‘owi, W ilsonowi i Cle­
menceau, H itlerowi i Mussoliniemu 
Mannłrheimowi i Antonescu ma 
się udać w  kalkulacji amerykań­
skich miliarderów niefortunnemu 
kupcowi galanteryjnemu?

W iele się zmieniło w  obozie im­
perialistycznym w  ciągu tych trzech 
dziesięcioleci. W zaciekłej walce 
współzawodniczących ze sobą im­
perialistów wysunął Się na czo}o 
imperializm amerykański. j uż w  
roku 1918 Lenin Przew idywał taki 
obrót wydarzeń. W  liście do robot­
ników amerykańskich pisał:

„Naród amerykański, który dał 
światu wzór wojny rewolucyjnej z 
niewolą feudalną, znalazł się w  
nowoczesnej kapitalistycznej nie­
woli najemnej u garstki miliarde­
rów’. Miliarderzy amerykańscv by. 
li bodaj najbogatsi i znajdowali się 

najbardziej bezpieC7.nvin p0j0*e_ 
niu geograficznym. ciągnęli więc 
największe zyski, zmusili wszyst­
kie kraje, nawet najbogatsze,' do 
płacenia sobie daniny. Narabowali 
setki milionów dolarów. A. na każ­
dym dolarze gruda błota od , in­
tratnych" dostaw wojennych, bę­
dących w  każdym kraju źródłem 
bogacenia bogaczy, a rujnujących 
biedotę".

Czyż nie jest to w ierny wizeru­
nek Ameryki, która z okrucień­
stwem równym najdzikszym eksce­
som hitleryzmu masakruje ludność 
Korei, która dławi .uchy wolnościo 
we na Malajach, w  Vietnamie, na 
Filipinach, wszędzie gdzie tylko 
sięgają je j złowrogie wpływy?

Ameryki, która z całym cynizmem 
uchwala w  swych ciałach ustawo­
dawczych stumilionowy fundusz 
zbrodniczej dywersji przeciwko kra 
jom socjalizmu.

Niewiele się nauczyli imperialiści 
z doświadczeń tego okresu. Niewiele 
się nauczyli z klęsk własnych, z 
klęsk swych protegowanych. W y­
daje im się, że to, co spotkało Hi. 
tlera, czy Czang Kai-szeka ominie 
tych, którzy odważyliby się targnąć 
w przyszłości na wolne narody. W 
swym obłędnym zaślepieniu zmowu 
jeszcze raz próbują dzielić skórę na 
niedźwiedziu. Oto piśmidło amery­
kańskie „Collier‘s“ , finansowane prze® 
bank MoTgana, ogłupia swych czy­
telników wizją łatwego zwycięstwa 
w atomowej wojnie : kreśli przed 
ich oczyma obraz triumfalnego —  
na papierze —  marszu amerykań. 
skiego żołdaka po naszych ziemiach.

A  któż ma im tę drogę dla ame­
rykańskiego kapitału i amerykań. 
skiej kultury torować? Odpowiedź 
znajdujemy w aktuninych usiłowa­
niach amerykańskiej polityki.

Władnie wprowadzają w życie tzw 
plan Schumana, dzięki któremu ko­
miny Zagłębia Ruhry i Nadrenii dy­
mić mają po to, by znowu, —  jak to 
niektórzy snują plugawe marzenia —  
zadymić mogły kiedyś kominy kre­
matoriów w nowych Mnuthausenach 
i nowych Oświęcimiach. Właśnie 
Schneider z Creuzot i Krupp z Du­
sseldorfu utworzyli kartel, by nowy 
Wehrmacht mógł znowu przemasze­
rować pod Łukiem Triumfalnym w 
Paryżu.

Spadkobiercy zdrajców Francji Pe­
taina i Lavala podejmowali niedawno 
w tymże Paryżu watykańsko . wa­
szyngtońskiego bękarta, spadko­
biercę Hitlera i Ribbentroppa, pana 
Adenauera. A  spadkobiercy Cham­
berlaina i Halifaxa czynili to samo 
w Londynie,, ku oburzeniu wszyst­
kich uczciwych Anglików. W szyst­
ko dokładnie na razie tak, jak sobie 
tego życzy Waszyngton. A  Wa. 
szyngton życzy sobie rade wszystko 
i przede wszystkim dywizji nowego 
Wehrmachtu. One to, starym zwy­
czajem, mają pójść w przedniej stra. 
ży na wymarzoną przeciwko wolnym 
narodom wyprawę. Więc przypom­
nijmy znów Lenina z roku 18-go. 
Słowa jego znow’u brzmią jak nie­
omylne proroctwa:

„W idzim y jak Anglia i Am ery­
ka, kraje, które w większym niż 
inne stopniu miały możność utrzy­
mania się jako republiki demokra­
tyczne, zapędziły się równie dziko 
i szaleńczo, jak w swbim czasie 
Niemcy. I  dlatego tak samo szyb. 

ko, a może jeszcze szybciej, prze­
bywają drogę do tego kresu, którą 
z takim powodzeniem przebył im­
perializm niemiecki. Imperializm 
angielski i amerykański same się 
pogrzebią,, gdy podejmą taką a- 
wanturę, która doprowadzi je do 
politycznego fiaska, gdy skążą 
swe wojska na rolę dusiciela i żan. 
darmów całej Europy".

Każde słowo, każda myśl wypo­
wiedziana przez Leni-na, wytrzymała 
próbę historii i sprawdziła się z ca. 
łą dokładnością, tak samo, jak 
wszystkie pobożne życzenia imperia, 
listów okazały, się zwodnicze i fa ł­
szywe. Z tego płynie nasza wiara i 
pewność ostatecznego zwycięstwa. 
A le z n a u k  Lenina i Stalina wiemy, 
że żadne zwycięstwo nie jest dzie­
łem automatycznego biegu historii. 
Musi być twardo wywalczone i nie­
raz okupione ciężkimi ofiarami.

Nie ulega wątpliwości, że imperia 
lizm amerykański gotów jest pójść

na największą i najgłupszą awantu­
rę, by realizować swe obłędne za­
mysły opanowania świata. A le nie 
ulega, także wątpliwości, że po raz 
pierwszy w  historii ludzkości na 
przekór obłędnym ". zbrodniczym 
planom podpalaczy świata stanęła 
coraz bardziej krzepnąca, zbiorowo 
zorganizowana wola setek milionów 
ludzi różnych ras, wyznań, przeko- 
nań i narodowości, zbiorowa wola, 
która może przekreślić ludobójcze 
plany, zmierzające do pogrążenia 
jeszcze raz ludzkości w odmętach 
wojny. Od nas to zależy, od nasze­
go wysiłku, od naszej w’alki, od na­
szego poświęcenia. Sprawa zapobie­
żenia nowej wojnie leży w rękach 
ludzi, w rękach narodów.

Może być położona tama zbrodni, 
czym spiskom przeciwko ludzkości, 
knutym w gabinetach amerykań­
skich miliarderów i ich różnojęzycz. 
nych zauszników i agentów. Zasługa 
w tym siły obozu pokoju, zasługa 
wielkiego Lenina i Stalina, zasługa 
opoki i nadziei ludzkości —  Związku 
Radzieckiego. Wzmacniać siły poko. 
ju —  to obowiązek wszystkich ludzi 
i narodów miłujących pokói. Ogrom­
na cześć ludzkości patrzy dziś w 
przyszłość 1 buduje przyszłość.

Zmieniły się też nieodmiennie cza­
sy i w Polsce. A  ta zmiana wiążs 
się nierozerwalnie z imieniem Leni­
na i z imieniem Stalina.

Najgłębszy związek Lenina z Po l­
ską polega na tym. czuł i poj­
m ował tragedię narodu rozdartego 
1 ujarzmionego przez zaborców ro­
syjskich, pruskich i austriackich, że 
myślą towarzyszył rewolucjonistom 
polskim na szlaku ich wyzwoleń­
czej walki i wspierał ich radą i 
mądrością, w ielkiego stratega re­
wolucji. Że losy Polski wykuwały 
się tam, gdzie wykuwały się losy 
rosyjskiej rewolucji, a w ięc wśród 
rosyjskich robotników, wśród leni­
nowskich rewolucjonistów, wśród 
bolszewików.

Związek losów Polski z losami 
rosyjskiej rewolucji, zadzierzgnięty 
przed dziesiątkami lat, stawał się 
coraz silniejszy, coraz bardziej nie­
rozerwalny. Zwycięstwo rewolucji o- 
znaczało przekreślenie zaborów i po. 
wstanie niepodległej Polski.

Gdy władcy ówczesnej Polski 
sprzeniewierzyli się jedynej pol­
skiej racji stanu, która nakazywała 
przyjaźń i związek z rewolucyjną 
Rosją, gdy zamiast tego uczynili z 
Polski m iędzywojennej teren anty­
radzieckiej interwencji, gdy zw ią­
zali się z siłami międzynarodowego 
imperializmu i spiskowali przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, tym 
samym podpisywali wyrok śmierci 
na niepodległość Polski, tym sa­
mym kopali grób, w  który kraj 
nasz stoczył się we wrześniu 1939 
roku.

Wyzwolenie Polski i po raz drugi 
sprzęgło się z rewolucyjną Rosją. 
Przyniosła nam ie Armia Radziec­
ka zrodzona z myśli Lenina, wiedzio­
na geniuszem Stalina. Tym razem 
gospodarzem w Polsce stał się lud 
polski pod kierownictwem klasy ro­
botniczej i jej partii. Lud polski żaś, 
wierny jedynej prawdziwej polskiej 
racji stanu —  związał się nierozer. 
walnie przymierzem i braterską 
przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim, 
przywracając i umacniając tę więź, 
która zrodziła się ongiś w ogniu 
wspólnej walki polskich i rosyjskich 
rewolucjonistów. Pasożytnicze klasy 
przestały odgrywać rolę czynnika 
panującego w Polsce i wpływ ich nu 
losy Polski został raz na zawsze 
przekreślony.

(Ciąg dalszy pa »tr.
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Na uroczystych akademiach
społeczeństwo Lublina uczciło pamięć 

Włodzimierza Lenina
t w ó r c y  p i e r w s z e g o  na ś w ie c ie  p a ń s t w a  s o c j a l i s t y c z n e g o
W  związku z 28 rocznicą śm ierci 

w ielkiego wodza proletariatu , tw ór­
cy pierwszego na świecie państwa 
socjalistyczrtego  —  Włodzim ierza  
Lenina odbyły się w lubelskich za­
kładach pracy liczne akademie.

Na akademii w  Lubelskim  Prze­
m ysłowym  Zjednoczeniu Budowla­
nym referat o życiu i działalności 
w ielk iego rewolucjonisty —  W ło­
dzim ierza Lenina, wygłosił tow. 
Wronko.

Zgrom adzeni pracownicy fizyczn i 
i  um ysłowi L P Z B —  inżynierow ie, 
technicy, robotnicy i  pracdtwnicy 
adm inistracyjni wszystkich zarządów 
budów wysłuchali referatu w  sku­
pieniu. Gdy tow. W ronko skończył 
mówić, ro z le g ły  się oklaski i okrzy­
ki: „N iech ży je  Generalissimus 
Józef Stalin, kontynuator w ie lk ie j 
idei Len ina!“ , „N iech  ży je  ZSRR, 
pierwszy kraj zwycięskiego socja- 
lizm ul". (

Na akademii tej odbyła się rów ­
nież uroczystość udekorowania za­
służonych robotn ików  i  pracowni­
ków  L P Z B  odznaczeniami państwo­
wym i.

Srebrne K rzyże  Zasługi otrzym a­
li: tow. Antoni Skwarek, inż. W ła­
dysław Duda, tow. tow. Jacek Burdal, 
Adam  Rejm an i  M ieczysław  Za lew ­
ski. Brązowym i K rzyżam i Zasługi 
odznaczeni zostali: tow. tow. Ed­
ward Bednarski, M ichał Owczarek, 
Kazim ierz M arcowski, Ludw ik  K oł 
eon, Jan Marzec, Tadeusz Jezier­
ski, Paw eł Semeniszyn, Zygmunt 
Poznański, Stanisław Poznański, 
Sergiusz Sokołow i H enryk K ow a l­
czyk —  przodujący robotnicy z bu­
dów  LPZB .

• *  *

Akadem ię ku czci 28 rocznicy 
zgonu W łodzim ierza Lenina w  Fa­
bryce Obuwia im. M ariana Buczka 
zagaił tow. Popławski, sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej.

R eferat o życiu i działalności 
W łodzim ierza Lenina wygłosił 
przedstawiciel Kom itetu M iejskiego 
P Z P R  tow. Maciak. W  referacie 
swym  tow. M aciak wskazał na do­
niosłe znaczenie nauki Lenina dla 
rozwoju  m yśli rew olucyjnej oraz 
om ów ił całokształt działalności Le ­
nina w  okresie W ielk ie j Socjalistycz 
nej Rew olucji Październikowej.

W  czasie referatu zebrani na sali 
robotnicy co chw ilę wznosili okrzy­
k i na cześ.ć przyjaźni polsko -  ra­
dzieckiej.

Również na Uniwersytecie M arii 
Curie Skłodowskiej odbyła się w  
dniu wczorajszym  uroczysta akade­
m ia poświęcona 28 rocznicy śmier­
ci W łodzim ierza Lenina.

Akadem ia zgromadziła profeso-

Amerykanie wysyłają
w o js k a  K u o m i n t a n g u
do  Burm y

LO N D YN , (P A P ) .  —  Korespon­
dent tygodnika „Observer“ donosi z 
Rangunu (stolica Burm y), że ostat­
nio Am erykanie skierowali do Bur­
my nowe oddziały wojskowe kuo- 
m intangowców pod dowództwem 
gen. Li-m i. W ojska te są wyposażo­
ne w  sprzęt amerykański.

Dziś pogrzeb  
Jerzego Borejszy

W A R S Z A W A , (P A P ) .  —  Pogrzeb 
Jerzego Borejszy odbędzie się w 
dniu 22 bm. o godz. 14.30 na cnien. 
tarzu wojskowym  na Powązkach. 
Trumna ze zwłokami wystawiona 
będzie na widok publiczny w  lokalu 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Po l­
skich przy ul. Foksal 3/5, we wtorek 
22 bm. od godz. 10 do godz. 13.30.

lerzy Borejsza
zasłużony działacz kultury, współ­
twórca odrodzonej prasy Polski 
Ludowej, publicysta i  literat, po 
ciężkiej chorobie zm ^rł w  dniu 
19 stycznia 1952 r.

Cześć Jego pamlęcll
L itfrs tów  Polskich

rów, studentów i  pracowników  ad­
m inistracyjnych Uniwersytetu.

Po  powołaniu Prezydium  w  skład 
którego weszli: prof. dr Do-, 
brzański, prof. Chomiak, przewodni 
czący Uczelnianego Kom itetu Obroń 
ców  Pokoju  prof. W olter, przewod­
niczący Uczelnianego Kom itetu 
Z M P  kol. Przybysz, przewodniczą­
cy ZSP  kol. Lubina, przewodniczą­
ca ZO Z ob. Górna i  ob. Stec akty­
w ista TP PR . —  Okolicznościowy 
refera t w ygłosił prof. Chomiak.

W  barwnych słowach nakreślił 
referent życie tego W ielk iego Czło­
w ieka, om ów ił pokrótce jego  dzie­
ła, z których najw iększym  jest 
stworzenie na 1/6 globu ziem skie­
go państwa socjalistycznego, pań­
stwa wolnych ludzi, państwa robot 
n ików  i  chłopów.

P o  referacie nastąpiła część arty 
styczna, bogato ilustrowana pieśnią 
m i radzieckim i i  muzyką.

Na zakończenie uroczystości w y ­
świetlony został pełnom etrażowy 
film  o Lenin ie pt. „Len in  w  Pa­
ździerniku".

*  *  *

Prosto od swoich zajęć pracow­
nicy Poczty i  Telekom unikacji Lu ­
blin I  przyszli do swej św ietlicy na 
akademię poświęconą 28 rocznicy 
śmierci W łodzim ierza Lenina.

Referent kulturalno -  ośw iatowy 
Zygm unt Juszkiewicz zagaił uroczy 
ste zebranie. R eferat o życiu i  dzia­
łalności w ielk iego wodza proletaria 
tu w ygłosił prezes rady m iejscowej 
Zw. Zaw. Prac. Poczty i Telekom u­
nikacji ob. Stanisław Plitecki. A ka­
demię zakończył film  o Leninie.

Na akademii w  Centrofarm ie, ob. 
Szpalowa w ygłosiła  referat pt. „Z y-' 
cie i  praca Lenina". Prelegentka 
zwróciła uwagę na rolę, jaką ode­
grał L e f in  w  dziejach proletariatu 
m iędzynarodowego i  na pomoc u- 
dzielaną przez wodza W ielk ie j R e­
w olucji narodow i polskiemu.

W  części artystycznej ob. Bernaś 
wygłosiła w iersz Majakowskiego 
p t :  „Rozm owa z towarzyszem  L e ­
ninem", a chór zakładowy wykonał 
kilka pieśni rewolucyjnych.
/ Pam ięć Lenina uczcili zebrani 
m inutową ciszą.

ZSRR będzie nadal niezachwianie prowadził
politykę zachowania i utrwalenia pokoju

Obrady Zgromadzenia Ogólnego ONZ
P A R Y Ż  (P A P ) .  —  W  sobotę 19 bm. Zgromadzenie Ogólne ONZ 

debatowało nad złożonymi przez delegację radziecką propozycjami w 
sprawie „kroków przeciw groźbie nowej wojny oraz dla utrwalenia po­
koju i przyjaźni między narodami". Pomimo usiłowań amerykańskiego 
bloku w ONZ, aby nie dopuścić na plenum do dyskusji nad powyższymi 
propozycjami i ograniczyć ją  jedynie do wypowiedzi na temat motywów 
głosowania —  dyskusja była bardzo ożywiona i wykroczyła daleko po­
za ramy proceduralne.

W ystąpienia przedstawicieli 
państw, należących do bloiku amery­
kańsko -  angielskiego zm ierzały do 
zatuszowania przykrego dla tego blo 
ku wrażenia, jakie wywołała w  ca­
łym świecie tchórzliwa odmowa rze­
czowego rozpatrzenia i powzięcia 
decyzji w  sprawie propozycji radziec 
kich, otwierających —  jak to przy­
znały same delegacje U SA , W ielk iej 
Brytanii i Francji —  szerokie możli 
wości osiągnięcia porozumienia Jw 
kwestii zakazu broni atomowej, re. 
dukcji zbrojeń i ustanowienia kon­
troli nad powyższym i postanowienia­
mi.

Delegaci Francji, U SA , W ielk iej 
Brytanii, Izraela i Haiti nie potra fi­
li wytłumaczyć, dlaczego uchylili się 
oni nie tylko od przyjęcia, lecz na­
wet od rzeczowej dyskusji nad tak 
ważnymi propozycjami, dotyczącymi 
za/przestania działań wojennych w 
Korei, zawarcia rozejniu, wycofania 
w  ciągu 10 dni wojsk poza 38 rów1- 
noleżnik, a w ciągu 3 miesięcy —  
wszystkich obcych wojsk i  oddzia­
łów ochotniczych z Korei.

Kłamliwość i bezpodstawność argu 
mentacji przedstawicieli bloku ame­
rykańsko -  angielskiego zdemasko­
wane zostały w  przemówieniach de- 

, legatów  Polski —  Wierbłowskiego, 
1 ZSRR  —  W yszyńskiego, Czechoslo. 

wacji —  Grszeli, Ukrainy —  Bara­
nowskiego i Białorusi —  Kisielewa. 
Zabierając głos w  dyskusji, min. 
W yszyński oświadczył m. in.:

Jeśli chodzi o projekt rezolucji 
U S A , W ielk iej Brytanii i Francji, 
proponujący przekazanie komisji roz 
brojemiowej ONZ propozycji radziec­
kich, zawartych w pkt. 3, 4, 5, 6 i 7 
projektu rezolucji, złożonej przez de. 
legaeję radziecką —  mów! się tu, 
iż „trzeba koniecznie przestudiować 
je  w  komisji rozbrojeniowej". Jest to 
oczywiste zmyślony, sztuczny argu­
ment, wysunięty po to, by uniknąć 
otwartej, szerokiej i wyczerpującej 
dyskusji nad naszymi propozycjami.

W  swoim czasie U SA , Francja i W iel 
ka Brytania wszelkimi sposobami 
przekonywały o niemożności przeka­
zania do komisji rozbrojeniowej 
swych propozycji rozbrojeniowych, 
gdy analogiczna kwestia dyskutowa­
na była w Kom isji Politycznej. W y ­
najdywali oni najróżmorodniejsze ar­
gumenty na poparcie tego, by ich 
propozycje rozbrojeniowe zostały kp. 
niecznie rozpatrzone w Kom isji Po­
litycznej, a następnie przez Z groma 
dizenie Ogólne przed odesłaniem ich 
do komisji rozbrojeniowej. Tak też 
wówczas stało się. Sxoro jednak o- 
becnie zmusza się Kom isje Po litycz­
ną w analogicznej sprawie, by nie 
rozpatrywała i nie wydawała żad. 
nych decyzji odnośnie naszych pro­
pozycji, a ograniczyła się jedynie do 
powzięcia uchwały o przekazaniu ich 
komisji rozfcrojeniOwej —  postępowa 
nia takiego nie można nazwać ina­
czej, jak tylko „podwójną buchalte­
rią ".

Po podkreśleniu doniosłości propo­
zycji, zawartych w radzieckim pro­
jekcie rezolucji, min. Wyszyński 
wskazał na szerokie perspektywy, 
otwierające się przed Narodami Zjed 
noczonymi w dziedzinie uregulowa­
nia szeregu innych ważnych zagad­
nień w  razie przyjęcia tych propo­
zycji.

Lecz tego nie chcą delegacje U SA, 
W ielk iej Brytanii i inne. N ie  są one 
zainteresowane w zakazie broni ato­
mowej i w ścisłej kontroli m iędzy­
narodowej, nie są zainteresowane w 
redukcji zbrojeń, zaprzestaniu wojny 
w Korei i w ustanowieniu dobro, 
sąsiedzkich stosunków ze Związkiem 
R a d z ie c k im  i k ra ja m i d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j, w  u sun ięc iu  n a p ięc ia  m ię d *y .
narodowego i w zawarciu wielkiego 
paktu pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami. Sprzeciw bloku 
amerykańsko . angielskiego wobec 
naszych propozycji —  to jeszcze je ­
den dowód ich złej woli. Istotną 
przyczyną uchwały, powziętej przez

Przemówienie Premiera I. Cyrankiewicza
na akademii w Warszawie poświęconej 28 rocznicy śmierci

Włodzimierza Lenina
(Dokończenie ze str. 1)

Stronnictwa burżuazyjne, które 
były rzecznikami interesów klas 
dawniej panujących, od endecji po­
przez sanację, chadecję, praw icę 
ludowcową aż do praw icy PPS, 
zniknęły wraz ze swymi m ocodaw­
cami klasowym i z w idow ni nasze­
go życia politycznego. Ich  niedobit 
ki zeszły bądź w  szeregi reakcyjne 
go podziemia bandyckiego/ bądź 
rozpełzły się po różnych stolicach 
zachodnich, tworząc tzw. em igra­
cję. Losy obu tych szczątkowych 
pozostałości reakcyjnej m yśli poli­
tycznej odzw ierciedlającej oblicze 
polskiej burżuazji i  t Iskiego ob- 
szarnictwa po rewolucji demokra- 
tyczno - ludowej, są wysoce cha­
rakterystyczne.

Skoro naród polski pozbaw ił Ich 
m ajątków  i możliwości w yzysk iw a­
nia ludzi pracy i pozbawił ich poli­
tycznego panowania, panowie ci 
w yrzek li się natychmiast narodu. 
Dlatego to dziś „ filozo fow ie" pol­
skiej em igracji wyrzekają się su­
werenności państwowej. Dlatego od­
stępują h itlerowcom  polskie Ziem ie 
Zachodnie i nie tylko zachodnie. 
D latego paktują ze śmietelnymi 
wrogam i narodu polskiego rew iz jo ­
nistami z Bonn i podpisują z nimi 
um owy jak diabelskie cyrografy, 
zapisując swą cfUszę diabłu hitle­
rowskiemu za obietnicę oszu­
kańczą rzecz jasna obietnicę — po­
wrotu do dawnych domen. Odpo­
wiednikiem  tej zdrady emigracji 
polskiej jest rola niedobitkow reak­
cyjnego podziemia w  Polsce- ząan- 
grenowanych do ' reszty w  służbie 
obcych, wrogich Polsce wywiadów, 
dywersantów, którzy chcą nas po­
zbawić Ziem  Zachodnich, niepod­
ległości i wolności.

się jawnie narodu polskiego. Naród 
polski nie ma powodu, by ronić z 
te j przyczyny łzy  żalu. N iechaj zdra j­
cy i sprzedawczycy wiedzą, że się icb-! 
traktuje jak  zdrajców i sprzedaw. 
czyków.

Burżuazja zachodnio - europejska 
przechodzi ten sam proces. Oto np. 
filozo f angielskiej burżuazji Bertrand 
Russel oświadcza się gorąco na rzecz 
całkowitego podporządkowania swej 
ojczyzny Am eryce. Pow iada wręcz 1 
dosłownie:

„N ie  sądźcie, by wojna światowa 
oznaczała koniec wszystkiego. Bę­
dzie to wprawdzie koniec Anglii, ale 
na A n glii świat się nie kończy. Lud. 
ność cywilna zginie, ( ocaleją tylko 
amerykańscy lotnicy! A ,e tylko to 
jest istotne dla zwycięstwa. W ięc 
powinniśmy się odnosić do niebez­
pieczeństwa wojny ze stoickim spo­
kojem  i zimną krw ią“ -

Trudno się oprzeć wrażeniu, że 
Churchill robi w  polityce coś, co W  
nosmak —  pożal się Boże —  „filozo­
f i i "  Russel‘a. Jeżeli naród brytyjski 
mimo wszystko przetrwa Russel‘a i 
Churchilla,'a że przetrwa tego jestęś- 
m y najzupełniej pewni’ to dlatego 
że obłąkańcze plany sławetnych 
rzeczników „ob ron y , 7il°hodniej cy­
w ilizac ji" nigdy się niszczą. N a­
wet z pomocą Wehrmachtu, pobło­
gosławionego przez \Vatykan, a do­
wodzonego przez Eisenhowera. N ie 
ziszczą się dlatego, bo trzy dziesiąt­
ki lat temu był Październik, bo był 
Lenin I jest Stalin. Bo są partie ko­
munistyczne, jest ruch robotniczy i 
jest coraz potężniejszy Światowy 
ruch obrońców pokoju-

Sie tamci, kapitaliści, obszarnicy 
są tylko pasożytniczą naroślą na 
żywym  ciele narodu wiedzieliśmy 
już od dawna. Dziś oni sami cynicz-

Polskie klasy posiadające wyrzekły | nie przyznają się już do tego. Skoro

więc naród polski wyzw olił się od 
te j narośli —  stoi przed nim otwar­
ta droga do rozkwitu, potęgi i w iel­
kości. W  walce o ten rozkwit, w iel­
kość i potęgę wyrósł nasz front na­
rodowy, któremu przewodzi bohater, 
ska klasa robotnicza. Naród polski 
świadom jest dziś swoich zadań i 
celów. Jakże w ięc nie miałby się 
zjednoczyć w  narodowym froncie 
walki o pokój i Plan Sześcioletni, 
skoro pokój i pian to droga do 
wielkości, potęgi i szczęścia narodu. 
Jakże by nie miał zjednoczyć się w  
narodowym froncie, gdy  nasi w rogo­
wie 1 służący im zdrajcy sięgają dra­
pieżnie po nasze Ziemie Zachodnie, 
zagrażają naszemu bezpieczeństwu, 
naszej niepodległości ? Jakże nie 
m iałby się zjednoczyć, gdy  w rogo­
w ie ludzkości gotują światu nową 
wojnę, zagrażającą bytow i naszego
narodu ?

O t o  dlaczego leninowska rocznica 
to moment, w  którym  naród nasz 
jeązeze w yżej podnosi sztandar wal­
ki o utrwalenie swojej niepodległoś­
c i, o  utrwalenie swoich rewolucyj­
n y c h  zdobyczy, o swoją wspaniałą 
przyszłość. Oto dlaczego naród nasz 
pod wodzą swojej klasy robotniczej, 
pod wodzą Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, pod wodzą towa­
rzysza Bieruta wysoko podnosi le­
ninowsko - stalinowski s z t a n d a r  
walki o socjalizm. Oto dlaczego na­
ród nasz, u boku Związku R adziec­
kiego, wespół z innymi w y z w o l o n y ­
mi od ucisku kapitalistycznego naro­
dami, wespół z całą postępo"** . .  
kością, w ierny swym najP'5 ej 
szym tradycjom  wolnościowym, 
wzm aga swoją walkę o pokój, o nie­
zależność narodów i postęp. po<l wo­
dzą najbliższego to w »rz' s7a * kon­
tynuatora nieśmiertelnego  ̂ dzieła 
Lenina —  pod wielkiego
Stalina.

Kom isję Polityczną pod naciskieifl
bLoku z U S A  na czeie, o przekaza­
niu naszego projektu do komisji ro*- 
brojeniowej jest nadzieja, że nie uj­
rzy  on więcej światła daierenego, Ż4 
w Kom isji tej można będzie propo­
zycje nasze —  jak to było w  komi­
sji energii atomowej —  ostateczma 
pogrzebać.

Obecna sesja Zgromadzenia Ogól. 
nego raz jeszcze wykazała —  jak 
wskazał na to na początku 1950 r. 
szef rządu radzieckiego —  Józef 
Stalin, demaskując agresywne pla­
ny reakcyjnych rządów —  że po li­
tyka U SA  i innych krajów bloku 
północno-atlantyckiego zmierza d<* 
tego, by oszukać swe narody, narztu 
cić im swe agresywne plany, wciąg­
nąć je  ponownie do wojny.

Kończąc swe przemówienie, miau 
Wyszyński oświadczył:

N ie  zważając jednak na wszelki* 
zakusy sił reakcyjnych —  siły po. 
Koju coraz bardziej rosną i krzepną. 
Jesteśmy mocno przekonani, że nie 
ma na świecie takiego miejsca, gdzie 
sprawa pokoju nie znajdowałaby ży­
wego oddźwięku w sercach milionów 
ludzi, gdzie słowa „w o jna" nie w y­
mawiałoby się z nienawiścią i prze­
kleństwem. Związek Radziecki bę­
dzie i nadal niezachwianie prowadził 
swą pokojową politykę, politykę za­
pobiegania wojnie, zachowania i u- 
trwalenia pokoju, nie zważając na 
wszelkie sprzeciwy, okazywane przeas 
agresywne siły w różnych krajach.

Po przemówieniach przedstawicie­
li Czechosłowacji, Ukrainy, i Biało­
rusi, którzy w pełni poparli stano­
wisko Związku Radzieckiego, Zgro­
madzenie Ogólne przystąpiło do gło­
sowania. Na pierwszy ogień poszła 
rezolucja trzech mocarstw zachod­
nich, proponująca przekazanie do 
komisji rozbrojeniowej ONZ punk­
tów propozycji Tadz:cekich, doty­
czących sprawy Ul Oni nt<vmo
wej, rozbrojenia i kontroli m iędzy­
narodowej. Znaczna liczba delegacji 
odmówiła podczas głosowania po­
parcia tej rezolucji „trzech". Zosta. 
ła ona przyjęta głosami bloku ame­
rykańskiego przeciwko głosom: 
ZSRR, Polski, Ukrainy, Białorusi i  
Czechosłowacji .p rzy  powstrzymania 
się od głosu 13 delegacji.

Następnie przystąpiono do gloso, 
wania nad pozostałymi punktami 
reizolucji radzieckiej, dotyczącymi 
sprawy uznania sprzeczności m iędzy 
członkowstwem ONZ a paktu atlan­
tyckiego, zaprzestania wojny w K o­
rei i wycofania wojsk oraz zawar­
cia paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami. W yniki g ło ­
sowania nad powyższymi punktami 
można było przewidzieć na podsta­
wie głosowania nad nimi w Kom isji 
Politycznej, jednakże głosowanie w  
Zgromadzeń'.’] Ogólnym wykazało, 
iż liczba delegacji, głosujących prze­
ciwko wnioskom radzieckim zmala. 
ła. . r

Punkt, zawierający propozycję 
w.arcia paktu pokoju między pięcio­
ma wielkimi mocarstwami, poparty 
został glosami 11 delegacji (5 
państw s łow iańsk ich ,  Afganistan, 
Burma, Egipt, Jemen, Syria i A ra ­
bia Saudyjska). Od głosu wstrzyma­
ło się 11 delegacji, a przeciw wnio­
skowi głosowało 31 delegacji.

Ha 5 mies ęcy
pr*4’*l t e r m i n e m  
oddano w Kinkow e 

u ż y t k u
nowy most na Wiśle

KRAKÓ W , (P A P ) .  —  W  Krak®. 
w le odbyło się przekazanie do użyt­
ku nowego mostu, łączącego poło­
żone ną obu brzegach Wisły dzielni­
ce Zwierzyniec i Dębniki. W  uro­
czystości uczestniczyli przedstawi­
ciele Ministerstwa Gos * ' ■'arki K o­
munalnej, W ojska Polskiego oraz 
zw iązków zawodowych i organizacji 
społecznych. Obecni byli przedsta­
wiciele Konsulatu ZSRR w  K rako­

w i*.
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W  dziesięciolecie Partii

Przyspieszymy budowę naszej fabryki
— m ówią robotnicy z FSC

Jeszcze niedawno, przed trzema 
miesiącami 'olbrzym i teren FSC 
przedstawiał miejsce gorączki bu­
dowlanej. Dziś, choć od narodzin 
pierwszego samochodu dzieli nas za­
ledwie kilkadziesiąt Ani, wiele się tu 
zmieniło. Na placu miejsce deseik 
zajęły nowiutkie, lśniące „Lubliny", 
ktdre długim rzędem już przy bra­
c i e  cieszą oczy widza. Opustoszało 
tu, jak gdyby ucichło. Tylko moto­
ry  wielkich dźwigów warczą cicho, 
tmosząc powoli, majestatycznie ele­
menty sklepień nowych hal. Ludzie
*  placu przenieśli się z ziemi na ol­
brzym ie rusztowania. Tam, pod nie­
bem, m iędzy przęsłami konstrukcji 
raz po raz oślepia błękitny błysk 

Spawarki.
A le  przechodnia zmylonego ciszą 

J>lacu czeka niespodzianka we wnę­
trzu montażowej hali. Tu tempo 
pracy <>d chwili podjęcia przez^ całą 
załogę zobowiązań produkcyjny eh 

dziesięciolecie powstania P P R 
jeszcze bardziej przybrało na si c* 
1111 w sobie coś z tamtych gorącz *
wych dni przed uruchomieniem a-

bryki.

„T A J E M N IC A " 300»/. NO RM Y

Od «trony warszUtów u sU w i^ych

w  kącie olbrzymiej hali dochodzi 
nieustanny stuk młotów, cha^ktery- 
styczny odgłos pracujących żelaz. 
nych pił. Pochyleni nad robot* chłop­
cy z uwagą odmierzają poszczególne 
elementy, wprawnymi rękami tną je, 
przypasowują. W ie le  olbrzymich pła. 

tów  do komory lakierniczej wyszło 

już apod rąk młodzieżowców z bry­
gady Graniczki. N aw et ci najsłabsi 
w  ciągu ostatnich dni przekraczają 
poważnie normy. A  tacy jak Gustaw 
Kostyła czy Józef Graniczka osiąga­

ją  do 300 proc. normy.
__ Podjęliśmy zobowiązania ku

ezci X  rocznicy powstania PPR , 
więc się chłopcy starają jak mogą 

opowiada brygadzista. Skromnie 

m ówi o tym, że zamiast 6 płatów 
Wachy do komory lakierniczej, które 
brygada miała wykonać w ramach 
zobowiązań do dnia 20 bm. już

16 bm. wykonała 14.
—  A le  to jeszcze nie wszystko. 

Postanowiliśmy zwiększyć o 15 proc. 

wydajność materiałów —  do1-*1101 
stojący tuż obok Kostyła.

—  Patrzcie, te stosy krótkich 
sztab, które dotychczas oddawaliśmy 

do magazynu, dziś zużywamy 0 
montowania mniejszych części. Dzię­
k i talki ej gospodarce olbrzymia ilość 
zaoszczędzonych długich sztab że­
laza zostaje w  magazynie.

—  No, a tajemnica tych waszych 
800 proc. normy? —  pytam.

__ Recepta na to jest bardzo pro-
*ta , nie kręcimy się bezczynnie po

warsztatach, wykorzystujemy każdą 

chwilę. Przygotowujemy sobie po­
szczególne części seriami, przy od­
mierzaniu dbamy o to, by raz wy­
konanej pracy nie trzeba było po. 
prawiać, no i robota idzie nieźle.

—  W ierzę w  swoją brygadę, że nie 
da się wyprzedzić przez inne, zwłasz­
cza, kiedy chodzi o wykazanie czy. 
nem, że nie żałujemy trudu, by Pl z ^" 
czynić się do szybszej realizacji 
planów naszej fabryM w I I I  roku 
Planu 6-letniego —  mówi już na 
odchodnym brygadzista.

P A R T II ZAW D ZIĘCZAM Y 
W SZYSTKO

Toczenie olbrzymiej maszynie 
rozpylaczy do myjek w lakierni, czy 
sprzęgieł do silników wymaga od 
robotnika nie tylko wysiłku, ale i 
wielkiej uwagi. Ambicją młodych 
ZMP-owców —  A lfreda Filo i Ma­
riana Dzioby, przodujących pracow­
ników działu mechanicznego jest w y­
konanie tych prac dokładnie w ter­
minie skróconym. Oni również, jak 
i inni robotnicy brygady postano­
w ili w  styczniu, w  miesiącu, w  któ­
rym  cały naród obchodzi 10-lecie 
powstania P PR  wykonywać wszyst­
kie prace o w iele szybciej i  lepiej.

Rozpylacze do myjek, na które w 
harmonogramie przewidziano 84 go­
dziny, A lfred  F ilo  wykonał w ciągu 
40 godzin. Dzioba skrócił czas swej 
pracy przy sprzęgłach do silników
0 10 godzin.

Znacznie podwyższyli swą wydaj­
ność Jan Werner, Henryk Błoński
1 wielu innych z brygady Bakalar- 
czyka, osiągając po 150— 180 proc, 
normy.

—  To na cześć Partii —  mówi do 
mnie pochylony nad maszyną ob. 
Filo. —  Wszystko, co dziś mamy: 
i  to, że możemy pracować, i to, że 
budujemy naszą piękną fabrykę, i 
to, że dzieci nasze się uczą, —  zaw­
dzięczamy Partii. Staramy się na­
szą wdzięczność wyrazić czynem.

Rozumiem doskonale. W ym owniej­
sze od słów jest te 200 proc. A lfr e ­
da Filo.

N ie ma w FSC brygady, która nie 
podjęłaby zobowiązań w dziesięciole­
cie powstania PPR. Zwiększyły w y­
siłki brygady Witczymiszyna, Flisa, 
Bakalarczyka, Graniczki, Zagórskie­
go i innych, by szybszym wykończę- 
niem fabryki, wyprodukowaniem 
większej liczby samochodów, uczcić 
dzień powstania Partii, której zaw. 
dzięczają tak wiele. ( j .  g.).

U  góry: Gustaw Kostyła (po lew e j) i Józef Grani czka —  najlepsi 
robotnicy młodzieżowej brygady, których wysiłek wydatnie przyczynił 
się do wykonania zobowiązań.

U  dołu: Stanisław Gryzło, tokarz Działu Mechanicznego FSC pod* 
jął ku czci 10 rocznicy powstania P P R  długofalowe zobowiązanie ■*« 
tyyrabiać 150% normy przez cały rok. (Do artykułu obok).

(Fot. „Szt. Ludu" —  GoćH.J

Wojciech Sulewski
Asystent Zakładu Marksizmu - Lenlnlzmu UMCS

Klasa robotnicza Lubelszczyzny
w walce o władzę proletariatu

Rok 1918 był rokiem natężenia 
fa li rewolucyjnej w  Europie. Pod 
wpływem  zwycięstw  rewolucji ro­
syjskiej powstał do walki proletariat 
Niem iec 1 Austrii. Zwycięski prole­
tariat rosyjski, a w  Siad za nim I 

rewolucyjne rady robotniczo - żoł­

nierskie Niem iec 1 Austrii uznały w  

myśl wskazań Lenina prawo Polski 

do samostanowienia o sobie.

Okupanci niemieccy i austriaccy stwo 

rzyll na zajętych przez siebie terenach 

Królestwa Polskiego Radę Re. 
gencyjną, zdradziecki twór, kiero­

wany przez klikę obszarników i księ­

ży. Południową część terenów oku­

powanych z ośrodkiem w Lublinie 

zostawiono pod władzą Austriaków. 

Masy ludowe, wśród których SDKP1L 

prowadziła pracę uświadamiającą

K P R P  —  komuniści lubelscy. Obok 
nich wchodzą do Rady przedstawi­
ciele frakcji P P S  po to, aby rozpo­
cząć dywersję.

Aby uratować swoje zagrożone 

pozycje (masy pracujące stanęły po 
stronie Rad), burżuazj a tworzy 8 X1. 
1918 t. Rząd Lubelski pod kierow­
nictwem znąnego prawicowego dzia­
łacza P P S  —  Daszyńskiego. Rząd 
ten ma na celu zwalczać Rady, roz­
ładować nastroje rewolucyjne mas i 
przygotować grunt dla wracającego 
do W arszaw y Piłsudskiego. Rząd 
Daszyńskiego, w  którym  tekę spraw 
wojskowych obejmuje R ydz -  Śmi­
gły, przyjm uje do służby byłą żan­
darmerię austriacką, tw orzy z PO W  
S tra l Bezpieczeństwa Narodowego 
i przy pomocy przebywających Jesz­
cze na Lubelszczyźnie żołnierzy 
Wehrmachtu przystępuje do walki z 
Radami. Klasa robotnicza Lubelsz-

zbojkotowały Radę Regencyjną. Ra- ( czyzny nie daje się jednak zastra-

W  dniu 17 stycznia br. w  przed­
szkolu TPD  przy ulicy Dobrzań­
skiej odbyła się uroczystość prze­
kazania podarków i zabawek, przy­
słanych przez dzieci NRD  dla dzie­
ci warszawskich.

Na zdjęciu: dzieci podczas zaba-

da Regencyjna, reprezentantka in­
teresów górnych warstw  polskich 

klas posiadających, nie chciała jed­

nak zrezygnować ze swej roił i sta­

rała się utrzymać władzę w  ręku, 

aż do powrotu Piłsudskiego z Nie. 
miec (był on wyznaczony przez bur- 

żuazję na wojskowego dyktatora 
Polski).

W  październiku 1918 r. wojska 
austriackie opuszczają Lublin. Rada 
Regencyjna w ysyła tu swoich ko­
misarzy —  płk. Pasławskiego i Zda­
nowskiego, którzy w  oparciu o o fi­
cerskie grupy Polaków, byłych w o j­
skowych austriackich oraz zorgani­
zowaną przez obszarników Gwardię 
Narodową i PO W  mają ująć władzę 
w  swoje ręce. Równocześnie powsta­
ją w Lublinie i na Lubelszczyźnie R a­
dy Delegatów Robotniczych i Rady 
Delegatów Folwarcznych, jako w y ­
raz rewolucyjnych dążeń mas ludo. 
wych. Lubelska Rada Delegatów R o­
botniczych liczyła 88 członków, Jej 
czołowym aktywem byli członkowie 
SDKP1L i lewicy PPS, a po połącze-
-niu tych partii (16.XII.1918 r - i se ̂ obszwniczych na Lubelszczyźnie,

szyć. Powstaje M ilicja Ludowa pod 
kierownictwem Mariana Buczka, 
przyszłego bohatera K P P . Dnia 10 
grudnia na wielkim wiecu robotni, 
ków lubelskich w sali teatru „R u ­
sałka", zwołanym przez Radę Dele­
gatów  Robotniczych zostają, mimo 
intryg prawicy PPS, przyjęte postu­
laty  z żądaniem skasowania żandar­
merii, ukarania je j szefa, znienawi­
dzonego b. oficera austriackiego 
Storcha, rozwiązania Straży Bezpie­
czeństwa Narodowego i  ukrócenia 
wybryków Wehrmachtu. (Wehrmacht 
odjeżdżając do Niem iec pomagał le­
gionistom Śmigłego, szczególnie w  
powiecie Biała Podlaska przy  krwa­
w ej likwidacji Rad Delegatów Ro­
botniczych). N a zrewolucjonizowanie 
postawy lubelskiej R D R  wpłynęła 
uchwała warszawskiej RD R  z 27 X1.
1918 r ,  wzywająca do walki z  rzą. 
dem burżuazyjnym, realizacji 8-go- 
dzlnnego dnia pracy.

Drugim poważnym organem w al­
k i rewolucyjnej na Lubelszczyźnie 
były Rady Delegatów Folwarcznych. 
Z uwagi na znaczną ilość m ajątków

m iały one do spełnienia szczególnie 
ważną rolę. Przodował w  liczbie 
R D F 1 ich rewolucyjnośei powiat 
krasnostawski. W  grudniu 1918 r. 
działało w pow. krasnostawskim 30 
RDF. Najbardziej rewolucyjne były 
rady w  majątkach: Ostrzyca, Sien­
nica Różana, Bończa, W ola żółkiew­
ska 1 Płonka. Wypędzono stamtąd 
obszarników, rozbrojono zorganizo­
wane przez nich bojówki, zarekwi­
rowano inwentarz żywy I zboże. 
Obok pow. krasnostawskiego rewo- 
lucyjnością odznaczały się RD F w 
pow. biłgorajskim, natomiast w po. 
wiatach: zamojskim 1 kraśnickim 
ruch rewolucyjny wśród służby fo l­
warcznej był słabszy. Rząd Daszyń­
skiego po miesięcznym istnieniu 
uległ samolikwldacjl 1 przekazał 
swoje agendy Piłsudskiemu. Ozna. 
czało to wzrost terroru burżuazjl, 
ale równocześnie lubelska klasa ro­
botnicza wraz z robotnikami całej 
Polski w  dniu 16.XII.1918 r. uzysku­
je bojowego kierownika w  postaci 
K P R P . Po powstaniu K P R P  walka 
rewolucyjna na Lubelszczyźnie zno­
wu przybiera na sile. 20.X II. 1918 r. 
odbywa się w  Lublinie burzliwa de­
monstracja bezrobotnych, którą roz­
pędza żandarmeria. Agitac ja  rewo­
lucyjna przedostaje się do wojska, 
wśród żołnierzy garnizonu lubelskie, 
go krąży ulotka lubelskiej organiza­
cji K PR P .

Dzięki polityczno - uświadamiają­
cej pracy komunistów, wśród żołnie­

rzy garnizonu zamojskiego wybucha 

28.XII. 1918 r. powstanie, jako pro­

test przeciwko wysyłaniu oddziału 

na front do walki z Arm ią Czerwo­

ną. 31.XII.1918 r. K P R P  zwołuje ze­
branie inteligencji lubelskiej i uzy­

skuje duże poparcie, szczególnie 

wśród nauczycieli, mimo prób zer­

wania wiecu przez PPS-owców I 

CHD.ków.

W  roku 1919 walka klasowa na 
Lubelszczyźnie trwa nadal, mimo

terroru burżuazji i zdrady prawicy 

cy PPS,

t

W  kwietniu 1919 r. strajk robot­
ników rolnych obejmuje ponownie 
całe województwo. N a  IV  zjeźdzle 
robotników rolnych w Lublinie, dnia 
30.111. 1919 r. pada wezwanie do 
ogólnopolskiego strajku robotników 
rolnych. Uczestników zjazdu wita 
przedstawiciel robotników z fabryk 
tow. Uziembło. Środek ciężkości ru­
chu rewolucyjnego na Lubelszczyź­
nie przesuwa się w  tym czasie z 
Lublina na wieś. W  kwietniu 1919 r. 
burżuazji udało *1? rozbić 1 rozbroić 
M ilicję Ludową, jednak K PR P z 
Lublina uzyskuje poważny sukces 
w  kwietniowych wyborach do Rady 
M iejskiej, a 1 maja 1919 r. ma­
sy pracujące Lublina, robotnicy 
PPS-ow cy i K PR P-ow cy manifestu­
ją  wspólnie pod hasłami KPRP. 9.V.
1919 r. wybucha na stacji kolejowej 
Lublin, strajk kolejarzy, jako odpo­
wiedź na bezczelną spekulację sło­
niną, uprawianą przez Wojewódzki 
W ydział Aprowizacji —  wówczas, 
gdy  głodowały masy robotnicze. 
Strajkujący opanowali częściowo 
dworzec, rozbroili zwiększony patrol 
żandarmerii 1 ustąpili dopiero pod 
kulami karabinów maszynowych. W  
dniu strajku burżuazja wprowadza 
w  Lublinie stan wyjątkowy, zabra­
niając wieców, zebrań 1 manifesta­
cji. W  odpowiedzi na to Lubelska 
Rada Delegatów Robotniczych wy­
daje odezwę, wzywającą do wzm o­
żenia walki rewolucyjnej. 11 kwiet­
nia 1919 r. w  związku ze zwyde 
stwem robotników w  Budapeszcie, 
lubelska RD R wysyła do swych to­
warzyszy węgierskich uchwalone na 
specjalnym posiedzeniu powitanie.

Ten wspaniały dokument bojowa* 
go  internacjonalizmu jest ostatnim 
dziełem lubelskiej Rady Delegatów 
Robotniczych. Później zdobywa w  
niej w p ływ y P P S  i doprowadza do 
je j likwidacji, jednak masy pracu­
jące Lubelszczyzny nie ustaną w  
walce klasowej. Pod wodzą KPP, •  
później P P R  kontynuowały swą wal­
kę, aż do zwycięstw* Polski robot* 

ników i chłopów
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Lublin
w obiektywie

mmmm*

„Centrofs(rm“
leczniczych;

—  pakowsrtM* eiół

Należy korzystać z  doświadczeń roku ubiegłego
•  właściwa współpraca TOR z Zarządem Okręgowym PGR usprawni remonty zimowe 
O wymiana silników skróci cykl remontu traktorów
•  szkolenie traktorzystów podniesie wydajność maszyny
•  walka z abscncją nmoiliwi pełniejsze wykorzystanie dnia pracy

Izba dworcowa dla dzieci w Lubli­
nie cieszy eię duiym powodzeniem 
podróżujących matek z dziećmi.

Na zdjęciu: mały Zbyszek czuj* 
się doskonale pod opiekł pielęg­

niarski.

W  ubiegłym refca Zarząd Okre­
sowy TO R  w Lublin:* wykonał plan 
remontu maszyn w l i i  procentach, 
obniżaj4 »  jednocześni* koszty włas­
ne • 12 pręt. Trudności było wiele, 
kierownictw* zakładu zmieniało się 
*zeici*4trot*n«, ale dzięki właściwej 
postawi* załogi, nawet w  najcięż­
szych okresach p la «y  były reoliz*-
W lflł.

Na obniżeni* kosztów własnych 
wpłynęł* w powańnym stopniu wpro­
wadzeni* przy remontach silników 
traktorowych radzieckich metod pra. 
cy, a wię* ronowacji e«ęści i meta. 
lizacji »a try «k *w ej.

ZLslugą te w. Jana Iwaniaka jest 
wprowadzeni* do pracy sposobu re­
nowacji pomp tryskowych do trak. 
torów typu „Stalinieć", „K D  S5“ i 
„Zełor 26“ . Już w lutym ub. roku 
pomysł te* zastosowany z es tał we 
wszystkich zakładach TO R  w Pol­
sce.

Przy renowacji gąsienic wyróżnił 
się tow. Zdzisław Dutkiewicz. O ile 
przy dawnym systemie keszty re­
montu jednej gąsienicy wynosiły ek. 
3.500 złotych, *  tyl* wprowadzeni* 
renowacji przez tew. Dutkiewicza 
obniżył* je de 650 zł*tych.

Podobni* przedstawia się sprawa 
z metalizacją wałów. Została ona 
wprowadzona w drugiej połowi* ub. 
roku, przy czym wyróżnił się tutaj 
szczególni* intensywną pracą tow. 
Strawa. Należy dodać, że nowy wal 
kosztuj* 1.500 złotych, podczae gdy 
cena nregenerowaneg* metodą me­
talizacji natryskowej wynosi 859 
złotych.

Dzięki tym właśnie metodom pra­
cy lubelski TOR uzyskał oszczędno­
ści, sięgające czterech milionów 
złotych. * '

Przykład takich przodowników 
pracy jak: Tadeusz Morawski, mon­
ter w podwoziowni, specjalista »d 
traktorów typu „Staliniec“ , Zdzi­
sław Dutkiewicz, racjonalizator i 
przodujący monter osiągający prze­
ciętni* 152 prac. normy, Jan Iwa-

niak, który stal* przekraczał 14# 
proc., Józef Woźniak, wyrabiający 
1.21 proc. normy i Czesław Uchań, 
ski, spawacz, osiągający 115 proc. 
normy —  zmobilizował resztę załogi 
do systematycznego podnoszenia w y. 
dajności pracy. Dzięki temu wydaj- 
n»ść wynosiła w roku ubiegłym (na 
jedną r*b*cze/godzinę) 125 proc.

N A L E Ż Y  KO RZYSTAĆ  
Z D O ŚW IA D C ZĘ * ROKU 1»51

Dorobku roku 19 fl ni* wełno za. 
prze4>aścii. Obecni* trwa okres zi­
mowych remontów, przygotowania 
traktorów i innych maszyn rolniczych 
do wiosennej akcji siewnej. W  tym 
właśni* okroei* doświadczenia roku 
ubiegłego pswinny być w  pełni wy- 
korżystan*.

Istnieją w  dalszym ciągu trudno­
ści lokalowe, któr* mogą bye usu­
nięte jedyni* przy pomocy Prezy­
dium W R N  w Lublinie. Odbijają się 
*n* njemEie na całokształcie pracy
i hamują dalszy je j rozwój. P rzy  
obecnym planie remontów hala ma­
szyn jest niewystarczająca. Istnieją 
możliwości powiększenia je j kosztem 
pomieszczenia, w którym znajduj* 
się warsztat mechaniczny. W arsztat 
zaś mógłby być s powodzeniem 
przeniesiony do lokalu, znajdującego 
się w tym samym budynku, a za j­
mowanego przez Centralę Handlową 
Przemysłu Skórzanego i „Paged". 
Tytko połowa tego lokalu jest wyko­
rzystań* przez CHPS na magazyn 
butów gumowych i przez „Paged " na 
magazyn papieru,- draga zaś połowa 
stoi pustką.

Prezydium W R Ń  powinno jak 
najszybciej przydzielić to pomieszcze 
wie lubelskiemu TOR.owj. Umożliwi 
to dalszy rozwój przedsiębiorstwa i 
podnieei* na w yż«zy  poziom wyko­
nawstwo planów roku bieżąceg*.

O LE PS Z A  W SPÓ ŁPRAC Ę  Z PGR

Przed kilkoma dniami odbyła aię 
w  Okręgowym Zarządzi* TOR w 
Lublinie odprawa kierowników Pań­
stwowych Ośrodków Maszynowych i

Państwowych Gospodarstw RoJnych 
z województwa lubelskiego. O ile 
dopisała obecność kierowników 
POM -ów, o ty l*  kierownicy PGR-ów 
całkowicie so-bie tę konferencję zlek­
ceważyli. Jedyni* PGR Lublin i Sos­
nowica przysłały swoich przedstawi­
cieli.

Zarząd Okręgowy PGR ni* trosz- 
czy się również o nawiązani* bliż. 
*re j współpracy z TOR-em, mimo 
ż* TOR wielokrotni* wykazywał w 
tej sprawi* inicjatywę. Tego rodzą, 
ju sytuacja odbija się oczywiści* 
ujemni* na całokształci* pracy.

Załoga TOR skarży się, ż* trak­
tory przysyłane przez PGR de re­
montu z reguły znajdują się w bar. 
dzo złym stanie 1 ni* są konwojo­
wane przez traktorzystów. Poszcze­
gólne PGR nie raczą nawet skiero­
wać pisemka przewodniego do TOR 
z  prośbą o remont. Po drodze nie­
jednokrotnie giną części maszyn, co 
rzecz prosta, utrudnia przeprowadze­
nie remontu na czas.

Traktory do remontów zimowych 
przychodzą prosto z pola. Robotnicy 

'obliczyli, że oczyszczenie samych 
tylko gąsienic tych traktorów z bio­
ta pochłonie Około 100 roboczo-go- 
dzin, które przecież mogłyby być 
wykorzystane w  bardziej produk­
tywny sposób.

Tego rodzaju utrudnienia, wpływa, 
ją hamująco aa przebieg remontów.

S M O L E N IE  TRAKTORZYSTÓW

Plan remontów zimowych został 
już ustalony i obecnie przystąpiono 
do jego realizacji. Brak jednak pla­
nowości w  pracy Zarządu Okręgo­
wego PG R  sprawia, że wiele trak­
torów, wymagających remontu, nie 
zostało w  planie TOR ujętych. PGR 
całkowici* zlekceważyły sobie tę 
oprawę.

Jeśli TOR ma wykonać te dodat­
kowe remonty, nie ujęte w  planie, 
należy mu pomóc. Kierownicy posz­
czególnych majątków czy POM  po­
winni wraz *  traktorami kierować

Dlaczego Kraśnicka Fabryka Wyrobów Metalowych
n ie  w y k o n a ł a  planu?

Rok 1950 był rokiem zwycięstw 
dla załogi KFW M . Przedterminowe 
uruchomienie fabryki w  bardzo 
trudnych warunkach, wykonanie 
planu, uzyskanie poważnej, bo 
18-to procentowej obniżki kosztów 
własnych —  oto momenty świad­
czące o wysokim  zrozumieniu zało­
gi dla zadań produkcyjnych.

Rok 1931 przyniósł niestety za­
hamowanie produkcji, w  konsek­
wencji czego plan roczny nie został 
■wykonany. Co było tego powodem?

K A R D Y N A L N Y M  BŁĘDEM  
Z ŁA  O R G AN IZAC JA  P R A C Y

A b y  powstały warunki wykona­
nia planu produkcyjnego, aby pra­
ca w e wszystkich działach stała na 
odpowiednim poziomie, musi być ona 
przede wszystkim właściw ie zorga­
nizowana, a wykonawstwo w  po­
szczególnych działach produkcyj­
nych zsynchronizowane i usystema 
tyzowane. Tego niestety nie można 
powiedzieć o pracy w  Kraśnickiej 
Fabryce W yrobów  Metalowych.

Zakład może się poszczycić w ie ­
loma przodującymi robotnikami 1 
robotnicami. Tow. Józef Siara w y ­
konuje przeciętnie 190 procent nor­
my, m łody tokarz Stanisław Obrócz 
ka osiąga 192 procent. Niedaleko 
od nich odbiegli Henryk Winiarski
i Józef Tracz, których procent prze 
kroczenia normy waha się w  gra­
nicach od 185 do 190. W  dziale au­
tomatów przodują Andrzej Lawen­
da, wykonujący 1S6 proc. normy, 
Stefan Jabłoński —  160 proc i Ire­
na Chruściel, przekraczająca syste­
matycznie 135 proc. normy.

Na czoło jednak wysuwa się 
tow. Janina Zaremba, pracująca w 
fabryce od półtora roku. Potrafiła 
ona sobie tak dobrze zorganizować 
pracę, że obecnie obsługuje dwie 
szlifierki płaszczyznowe jednocze­
śnie, osiągając przy tym 210 proc. 
normy.

Niestety jednak większość robot­
ników jednego dnia przekraezała 
bardzo poważnie normy, tay naza­

jutrz nie wykonać ich nawet w  Sfl 
procentach. Trudno się tutaj doszu 
kiwać ieh winy. Odpowiedzialność 
za taki stan rzeczy spada wyłącz­
nie na kierownictwo, które n i* za­
pewniło robotnikom ciągłej do­
stawy surowca i roboty. Pracowni­
cy pionu technicznego wysuwają 
przyczyny natury obiektywnej, 
wskazują na trudności w  dostar­
czaniu surowca. A l*  czy trudno 
byłe otrzymać niewielką ilość dena 
turatu, potrzebnego do uruchomie­
nia jednej z maszyn w  narzędziow­
ni? Maszyna ta przez dwa tygodnie 
stała, m im* wielokrotnych inter­
wencji robotnika, który ją remon­
tował. W  narzędziowni, która przez 
pracowników inżynieryjno -  tech­
nicznych traktowana jest jako 
„wąskie gardło" fabryki, druga 
zmiana daje zaledwie 50 procent 
produkcji wykonywanej przez 
pierwszą zmianę. Przyczyną tego 
jest tylko zła organizacja pracy i 
niedbalstwo.

Zagadnieniem ściśle związanym 
z organizacją pracy jest sprawa 
zakordowania robót. Jak to w y ­
gląda w  KFW M ?

W  dziale narzędziowni powinna 
być objętych akordem 75 proc. 
wszystkich robót. Pozostała część 
ta roboty dniówkowe. A  tymcza­
sem do niedawna jeszcze na # ty­
sięcy godzin akordowych wypadało 
16.600 roboczo-godzin dniówkowych 
(w  jednym miesiącu). Stosunek ten 
przedstawiał się w ięc zupełni* od­
wrotnie —  niż to zaplanowane by­
ło w  dziale technicznym. Początko­
wo robotnicy zatrudnieni w  akor­
dzie starali się m ożliw i* najwyżej 
przekraczać normy. Gdy jednak 
zorientowali się, że premie robotni­
kom dniówkowym, niejednokrotni* 
pracującym zupełni* przeciętnie, a 
nawet bumelującym, oblicza się od 
przekroczenia norm pracowników 
wykonujących zakordowane robo­
ty, nastąpiło gwałtowne zahamowa 
nie produkcji. Dochodriło nawet do 
takich wypadków, ta robotnicy

dniówkowi zarabiali, w ięcej od 
akordowych.

K ierownictwo nie potrafiło w  po 
rę zlikw idować tego stariu rzeczy, 
a rada zakładowa 1 organizacja 
partyjna nie zainteresowały się w 
ogól* tym zagadnieniem.

O złej organizacji pracy świad­
czą jeszcze inne przykłady. Zada­
niem działu rachuby jest sporzą­
dzanie list płacy dla robotników na 
podstawie ichj kart pracy. Karty 
te napływają do działu nieregular­
nie. Powoduje to konieczność pracy 
po nocach, aby listy pracy sporzą­
dzić w  terminie. Pociąga to za so­
bą oczywiście niepotrzebne godziny 
nadliczbowe U tych samych praccw 
aików, którzy przez trzy tygodnie 
w  miesiącu nie są odpowiednio wy 
korzystanl c powodu... braku pra­
cy.

Z Ł A  O RG AN IZAC JA  PR A C Y  
W P Ł Y N Ę Ł A  HAM UJĄCO 

N A  ROZWÓJ W SPÓ ŁZAW O D ­
N IC T W A

Sytuacja ta musiała odbić się rów 
mież u jem ni* na współzawodnictwie 
praey. Współzawodnictwo w  dwóch 
pierwszych kwartałach ubiegłego 
roku W ogóle n i* istniało. Dopiero 
kiedy w  czerwcu stanowisko refe­
renta współzawodnictwa objął tow. 
Nosek, nastąpiła pewna poprawa. 
Jednak ani kierownictwo technicz­
ne fabryki, ani administracja nie 
poczuwają się do obowiązku współ 
praey z komisją współzawodnic­
twa, zwalając wszystko na jednego 
człowieka. N i*  uczyniły on* nic, 
aby zlikw idować przyczyny hamo­
wania toku produkcji. Również 
rada zakładowa, która winna kie­
rować współzawodnictwem i jest 
odpowiedzialna za jego rozwój w  
zakładzie, nie przejawiała żadhej 
aktywności.

Zdarzają się też w  fabryce wy­
padki niewłaściwego rozdziału pre­
mii, jak napnykład w  połowie 
grudnia ub. roku. Komisja współ­
zawodnictwa v  składzie: Antoni

Wieczorek, Edward Ciok, Henryk 
Ciok, Tadeusz Kołodziejski, Hen­
ryk  Złoto i  JSogusław Szymanek 
przyznała premie przede wszyst­
kim... sobie, mimo, że na liście 
przodowników ani jeden z nich nie 
figurował. Przy  takim rozdziale 
nagród zabrakło ich oczywiście dla 
tych, którzy na nie naprawdę za­
służyli. Dodać należy, że posiedze­
nie komisji odbyło się w  zupełnej 
„konspiracji", bez w iedzy rady za­
kładowej, organizacji partyjnej i 
referenta współzawodnictwa.

Do fabryki przyszedł nowy dy­
rektor naczelny i  nastąpiły przesu­
nięcia w  pioni*' technicznym. Jed­
nak już po upływ ie miesiąca daje 
się zauważyć że dawne błędy w  
dalszym ciągu pokutują w  fabryce, 
ż* nowy dyrektor nie potrafił w y ­
ciągnąć właściwych wniosków z 
niedociągnięć poprzedniego k ierow­
nictwa. W  dalszym ciągu nie ule­
gła poprawi* organizacja pracy i 
nie przykłada się wagi do inicja­
tyw y robotników. Na naradzie pro 
dukcyjnej wyszło na jaw, że plan 
na pierwszy kwartał 1952 roku nie 
jest należycie sporządzony, że p la­
nu produkcyjnego narzędziowni w  
ogól* jeszcze nie ma, że robotnicy 
n i* znają swoich zadań, nie znają 
planów miesięcznych, nie mówiąc 
już o dziennych.

Taki stan rzeczy musi ulec na­
tychmiastowej zmianie. N ie wolno 
dopuścić do tego, by fabryka nie 
wykonywała towarów, na które cze 
kają w ielk i* obiekty Planu 6-let- 
niego.

Dlatego też kierownictwo, rada 
zakładowa i organizacja partyjna 
winny dokładni* przeanalizować 
dotychczasowy styl swojej pracy. 
Organizacja partyjna i rada zakła­
dowa winny zmobilizować całą za­
łogę do walki o właściwy poziom 
praey, winny pomóe nowemu dy­
rektorowi, a wtedy niewątpliwie 
trzeci rok naszego Wielkiego Planu 
zaznaezy się w  KFW M  nowymi 
osiągnięciami.

do TOR 1 traktorzystów. Pomogą
oni przy przeprowadzaniu remontu
i jednocześnie lepiej zapoznają się 
ze swoimi maszynami. Przyczyni się 
to do podniesienia ich kwalifikacji 
zawodowych i pomoże TOR wyko 
nać plan remontów zimowych. Jest 
to tym  bardziej wskazane, że trak­
torzyści niejednokrotnie przez nie­
umiejętne obchodzenie się ze swoimi 
maszynami, psują je, skracając tym 
samym okres ich eksploatacji.

Niestety, o ile POM  odniosły się 
do tej in icjatywy TOR ze zrozumie, 
niem, obiecując przysłać swoich lu­
dzi, o ty l* PGR znów zlekceważyły 
tę propozycję.

Lubelski Okręgowy Zarząd TOR 
wprowadził w roku bieżącym cenną 
inowację. Przygotował wiele silni­
ków traktorowych de wymiany. 
Obecnie traktory, w  których koniecz­
ny jest remont silników nie będą 
musiały być transportowane do Lu­
blina (niejednokrotnie z odległych 
okolic) ,ale na miejscu w  POM  cisy 
PGR może być wmontowany nówy 
silnik otrzymany z TOR. stary zaś 
odesłany do remontu. Skróci to z 
jednej strony poważnie okres prze­
stoju maszyny, z drugiej zaś niemal 
czterokrotnie obniży koszty.

D Y S C Y P L IN A  P R A C Y  M USI BYÓ 
PR ZE STR ZE G ANA

Oprócz zagadnień natury technicz­
nej istnieje wiele innych problemów, 
których właściwe rozwiązanie może 
wydatnie przyczynić się do przed­
terminowego wykonania planu re­
montów zimowych 1 do dalszej ob­
niżki kosztów własnych.

W  TOR daje się obecnie zauwa, 
żyć poważny spadek dyscypliny pra­
cy. O ile jeszcze w  październiku i 
listopadzie ub. roku procent nie­
usprawiedliwionej absencji wynosił 
ok . 0,9 —  o  tyle już w grudniu pod­
sk o c zy ł do 3 p rocen t. K ie ro w n ic tw o
zakładu skierowało 8 sp ra w  do są­
du. Za łamanie dyscypliny pracy od­
powiadać będą: Stefan SkomoroW- 
ski, Jan Nowicki, Edward Flis, Jó­
zef Murlak, Zbigniew Guziak, Stani­
sław Gliński, Marian Krup 1 Zyg­
munt Jabłoński.

Są to  niebezpieczne sygnały. Orga­
nizacja partyjna i  rada zakłado­
wa powinny wzmóc czujność w tym 
zakreśl* i prowadzić odpowiednią 
pracę uświadamiającą wśród załogi.

Niepokojącym  zjawiskiem jest 
również zahamowanie rozwoju współ­
zawodnictwa. którym objęte jest od 
ubiegłego roku 83 proc. załogi. Rada 
zakładowa nie interesuje się zupeł­
nie zagadnieniem współzawodnictwa, 
nie propaguje osiągnięć poszczegól­
nych przodowników pracy, nie zwo­
łuje posiedzeń komisji współzawod­
nictwa, nie szkoli robotników. Rada 
zakładowa nie otrzymuj* również 
żadnej pomocy od Zarządu Okręgo­
wego Zw. Zaw. Metalowców i od 
ORZZ.

*

Jeśli kierownictwo Zarządu Okrę­
gowego TOR w Lublinie wyciągnie 
właściwe wnioski z sygnallzowa. 
nych niedopatrzeń i błędów —  plan 
zimowych remontów maszyn zosta­
nie w  termini* wykonany, (eka)

Przodujący pracownicy Górno­
śląskich Zakładów Maszyn Elekt- 
trycznych.

Na zdjęciu: przodujący nawijacz 
Jerzy Kiesieńczyk, pracuje przy 
nawijaniu generatora.

C A F  fot. Kondracki
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Zakończenie kursu
aktywu świetlicowego
w  O ś r o d k u  S z k o l e n io w y m  O R Z Z

W  dniu 19 bm. zakończył się dru 
gi w  bieżącym roku kurs dla akty­
wu świetlicowego, zorganizowany 
przez Ośrodek Szkoleniowy Okręgo 
wej Rady Zw iązków Zaw odow ych  
w  Lublinie. Na kursie tym prze­
szkolono 120 aktywistów z w oje­
wództw lubelskiego i białostockie- 
go.

Zadaniem kursu było przeszkole­
nie aktywu świetlicowego zarowno 
pod względem  zawodowym i 3*  ez 
i  politycznym oraz wytyczenie lmn 
pracy kulturalno -  oświatowe] w 
świetlicach oraz w  bibliotekach ta- 
brycznych i  zakładowych.

Kurs spełnił s ve zadania. 120 ak­
tyw istów  jest obecnie należycie 
przygotowanych do pracy kultural­
no - oświatowej, do kierowania 
zakładowymi bibliotekami i świętu 
cami.

W ielu uczestników kursu wyroz- 
niło się dobrymi postępami w  nau­
ce. Należy do nich m. in. tow. Sta­
nisław Kucharski, strażnik przemy­
słowy z M łyna „Piaski". Już od ro­
ku pracował on społecznie w  bi­
bliotece zakładowej, był również 
kierownikiem świetlicy.

—  Często brakowało mi należyte 
go przygotowania i  nie zawsze mo­
głem podołać swym obow iązkom  
—  m ówi tow. Kucharski. —  Ą  prze 
cież praca kulturalno -  oświatow 
jest ważnym odcinkiem pracy P 
tycznej i aktyw świetlicowy powi­
nien znać swoje zadania^ K u ^  
gamzowany przez ORZ . ,
nam i obecnie wszyscy 
jeszcze większą energią do realiza
Cji naszych zadań. e , n l e n i o -

Obecnie w  Ośrodku nasteDny 
wym ORZZ rozpoczął się następny
t urs __ dla kierowników świetlic
w  fabrykach i zakładach pracy.^

W  obszernej i pięknie udekorowanej świetlicy  Liceum Pedago- 
oiczneoo w Lublin ie przy u l  Narutowicza odbyła się w niedzielę 
uroczystość wręczenia noworocznych upominkow dzieciom robotn i-

k° U Podczas tej uroczystości został wyświetlony film  dla dzieci. W bo- 
natei części artystycznej wzięły udział zespoły: taneczne i recytator- 
'k ie  L iceu m  Pedagogicznego i  szkoły im. Vetterów. Przygrywała o r­
kiestra dcta szkoły im. Vetterów.

Na zdjęciu: dzieci ł „Dziadek M róz".

Młodzież szkolna
c zci 1 0 - t ą  ro c zn ic ę  p o w s ta n ia
P P R

Robotnicy* chłopi, Inteligencja pra 
cująca i  młodzież nadal podejmują 
zobowiązania dla uczczenia 10 rocz­
nie}' powstania Polskiej Partii Ro­
botniczej.

Z inicjatywy ZMP-ówek, 10-ta 
rocznicę powstania P P R  uczczą 
wszystkie uczennice 11-letniej Szko- 
Jy Ogólnokształcącej im. Unii Lu­
belskiej w  Lublinie. .

ZM P ówki tej szkoły codziennie 
beda nadawały przez miejscowy ra­
diowęzeł informacje o podejmowa­
nych w całym kraju zobowiązaniach 
dia uczczenia tej rocznicy, jak rów­
nież do końca »». roku p o ln e g o  
zbiorą 1800 kg makula urj , 3,50 bu­
telek oraz 2 tys. kK * "  7a.)07naUł 

r>Tipw<rreta tej *zkoł> zapoznayj 
•i? także dokładnie z historią Pol­

skiej Partii ^ ‘£ e Szutowicz

koresp on d en tk a  m łod z ie żo w a

W  związku z sjutv
„40.000 dzieł biblioteki UMCS - - 
młodzieży akademickiej", a ® 1? *  
czonym w  „Sztandarze Ludu >
15 styeznia br. D yrekcja  Biblio le 
UMCS nadesłała do nas uzupełnie­
nie, które  pon iżej drukujemy:

„Rok 1951 był rokiem poważnycn 
osiągnięć w  pracy Biblioteki. Osiąg 
nięcia m ożliwe były, dzięki zwięk 
szeniu personelu oraz usilnym i 
wocnym staraniom mgr W ładysła­
w a Skoczylasa ówczesnego dyrek­
tora Biblioteki oraz właściwej po­
stawie pracowników. P ozw o liło  to 
przede wszystkim na zwiększenie 
opracowania książek potrzebnych 
do studiów i pracy naukowej

Dyrekcja Biblioteki

Obwieszczeniu

Z sali koncertowej
W  ubiegłym tygodniu w Lublinie 

wystąpił węgierski skrzypek Gabor 
Radnai.

Gabor Radnai zaprezentował w y ­
soką klasę g ry  wirtuozowskiej. Szla­
chetny sposób interpretacji wykazał 
w sonacie D-dur Haendla, doskonalą 
technikę i wyczucie stylu w  koncer­
cie skrzypcowym Dvarionasa oraz 
temperament w  tańcu hiszpańskim 
Manuela de Falla i w tańcach ru­
muńskich Bartoka. Resztę progra­
mu uzupełniły: aria z koncertu 
Goldmarka, mazurek Chopina i bra­
wurowy „Obertas" Wieniawskiego.

Występ doskonałego skrzypka cie 
szył się dużym powodzeniem. Akom ­
paniowała warszawska pianistka Ja­
dwiga Szamotulska.

* *  *
N iedzielny poranek w  Filharmonii 

Lubelskiej zawierał urozmaicony pro 
gram, składający się z utworów 
Haydna, Bartoka i Dvarionasa.

N a poranku usłyszeliśmy w  do-
;___I

Załoga lubelskiego oddziału
» S p ó l n o t y  P r a c y a  

zdobyła proporzec przechodni

Z a o c z n y  k u rs  k s ię g o w y c h
kontystów

Zaoczne szkolenie zawodowe jest 
poważnym osiągnięciem w dziedzinie 
podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych pracowników, zatrudnionych w 
różnych gałęziach gospodarki naro­
dowej. Uczestnicy kursów zaocznych 
bez zmiany miejsca pracy i zamiesz­
kania nabywają cennych kwalifikacji 
zawodowych. Obecnie Wyfiz. Szkole­
nia Zaocznego, mieszczący się w  gma 
chu Technikum Handlowego (szkoła 
im. Vetterów ) w Lublinie przy ul. 
Jarosława Dąbrowskiego 14 organi­
zuje kurs zaorany księgowych -  kon­
tystów.

Kurs ten będzie trwał od 1 marca 
bież. roku do 15 lipca 1952 r. Uczest­
nicy kursu otrzymają podręczniki 

nauki księgowości, techniki finan 
so-wania i biurowości, arytmetyki han 
diowej, języka polskiego oraz nauki 
o Polsce i świecie współczesnym za
łon > ratami w  kwocie

zt. O przyjęcie na te kursy mo­
gą ubiegać się kandydaci, którzy u- 
konczyii 7 klas szkoły podsta wowej. 
Ze względu na ograniczoną liczbę 
miejsc pierwszeństwo mają przodow 
rncy pracy, racjonalizatorzy, osoby 
wyróżniające się w pracy społecznej 
oraz pracownicy zatrudnieni w księ 
gowosci.

Podania należy składać w sekre­
tariacie W ydziału Szkolenia Zaocz. 
nego w  Lublinie przy ul. Jarosława 
Dąbrowskiego 14 w godzinach 8— 15 
do dnia 20 lutego br. (bos).

brym ujęciu koncert Dvarionasa, 
wykonany przez koncertmistrza F il­
harmonii Łódzkiej Zenona Hodora z 
towarzyszeniem orkiestry symfo­
nicznej. Koncert Dvarionasa jest od­
znaczony Nagrodą Stalinowską 1950 
roku i wykonywany na wszystkich 
estradach krajów demokracji ludo­
wej. Lublin usłyszał go dopiero po 
raz pierwszy w  ostatnią sobotę 1 
niedzielę. Osoby, które były na re. 
citalu Radnai‘a, a przybyły również 
na poranek symfoniczny mogły stu­
diować ile zyskuje wykonanie u- 
tworu na podkładzie orkiestrowym, 
którego bogata kolorystyka odgry­
wa dużą rolę.

Zarówno koncert Dvarionasa w  
wykonaniu Radnai‘a jak 1 Hodora 
ze względu na swój słowiański cha­
rakter zdobył słuchaczy i był biso­
wany (druga część Andante).

Resztę programu wypełniły „Tań­
ce Rumuńskie" Bell Bartoka oparte

W  dniu 19 bm. w świetlicy TPD  
w Lublinie odbyła się uroczystość 
przekazania proporca przechodniego 
ufundowanego przez Zw. Zaw. Pra­
cowników Handlu —  lubelskiemu Od­
działowi „Spólnoty Pracy", który w 
I I I  kwartale ub. roku zajął pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie pra­
cy w skali krajowej, osiągając wy­
konanie planu sprzedaży detalicznej 
na 45 dni przed terminem.

Sukces ten jest wynikiem właści­
wej współpracy podstawowej orga­
nizacji partyjnej, rady miejscowej i 
kierownictwa oraz zrozumienia przez 
całą załogę lubelskiego oddziału 
zmaczenia współzawodnictwa pracy.

W  walce o pierwszeństwo wielu 
pracowników zyskało miano przodow 
ników pracy. Najwybitniejsi przodow 
nicy w „Spólnocie Pracy" to: W ła­
dysław Serewa i Jan Baran —  robot 
nicy; Kazimiera Niecko, kierownicz­
ka sklepu przy ul. Narutowioza 20; 
Danuta Wożniak, kierowniczka skle 
pu przy ul. Hanki Sawickiej 10 i 
Józef Chudziak —  spedytor.

W  znacznym stoipniu do wykona­
nia planu przed terminem i osiąg­
nięcia pierwszego miejsca przyczy­
niły się brygady młodzieżowe rucho 
mych siklepów, które docierają do 
PGR i spółdzielni produkcyjnych na 
terenie naszego województwn, zaopa 
trując w  towary robotników rolnych 
i chłopów.

Podczas uroczystości wręczenia 
proporca 18 pracowników za wyróż- 
nieoie się we współzawodnictwie o- 
trzymało dyplomy uznania, 27 
otrzymało nagrody pieniężne. Na-

N a ra d a  W o je w ó d zk ie j  Porad ni
Ochrony Macierzyństwa

W  dniu 25 bm. w  Lublinie w  sali 
konferencyjnej ZUS (ul. Hipoteczna 
4 —  parter) Centralna Wojewódzka 
Poradnia Ochrony Macierzyństwa i 
Zdrowia Dziecka w  Lublinie zwołuje 
naradę położnych gminnych i po­
łożnych zatrudnipnych w  izbach po- 

tenjątycznie na jjujtywach., ludowych. I r°dowych piiojglyph dla powiatów—
Radnai wykonał je w  sobotę, w  opra 
cowaniu skrzypcowym Szekaly oraz 
symfonię G-Dur Haydna, stanowiącą 
typowy przykład stylu klasycznego.

Orkiestrę prowadził Robert Sata­
nowski, który włożył dużo pracy w  
przygotowanie programu.

Obydwa koncerty cieszyły się du­
żą frekwencją, zwłaszcza ze strony

Puławy, Lublin, Lubartów, Kraśnik, 
Chełm oraz Lublin —  miasto.

Z g u b y

W  sklepie CHPS N r 1 (Krak. 
Przedm. 36) znajdują się do odebra. 
nia następujące zguby: k&pce dzie­
cięce, chustka, karta meldunkowa 
na nazwisko Genowefa Ogrodnik i 

młodzieży, co świadczy o wzroście j dowód Inspektoratu Szkolnego Lu- 
zalnteresowania muzyką symfonicz. , bełskiego na nazwisko Bronisława 
ną. J. Sz. i Butanowska.

Świetlice jednostek wojskowych, wyposażone w  dzienniki, czaso­
pisma oraz książki, odgrywają dużą rolę w  podniesieniu uświadomie­
nia politycznego i poziomu kulturalno -  oświatowego żołnierzy. —  Na 
zdjęciu: plut. M ieczysław Lenzberg przegląda w  świetlicy wraz z ko­
legami czasopisma radzieckie. • (C AF  —  A F W P )

—

grodzeni zostali również przei 
Centralę Spólnoty Pracy: kierownik 
oddziału Korolczuk, zastępca kierów 
nika oddziału do spraw handlowych 
Franciszek Czubek, kierownik han­
dlu hurtowego Jan Grybel i kierow­
nik zleceń produkcyjnych Stani«ław 
Sójka.,

Na zakończenie uroczystości odby­
ła się część artystyczna, podczas 
której wystąpił zespół artystyczny 
„Spólnoty Pracy“  z bogatym progra­
mem pieśni, tańców i recytacji.

(w . b.)

» P r z y  sobocie po ro b o c re «  
Wieczór artystyczny
dla k o l e ja r z y - p r z o d o w n i k ó w

W  ubiegłą sobotę w godzinach wie 
czornych salę Domu Kultury Kole­
jarza w Lublinie szczelnie wypełni­
ła publiczność. Przodujący kolej*, 
rze okręgu lubelskiego przybyli tu 
na wieczornicę przygotowaną przez 
Okręg ZZK Lublin.

Występy otworzyła mazurem or. 
kiestra ZZK pod dyrekcją ob. Dra- 
guna, poczem ten sam zespół wy­
konał wiązankę tańców góralskich 
oraz wiązankę pieśni i tańców ra­
dzieckich. Następnie zespół taneczny 
z Radomia, w strojach ludowych wy­
konał polkę i krakowiaka. Najbar­
dziej entuzjastycznie oklaskiwano 
solowe występy najmłodszego człon­
ka zespołu radomskiego —  Stadnic­
kiego, który wykonał m. im. mazura, 
taniec chiński i rosyjski. Niemniej 
entuzjastycznie przyjęła publiczność 
śpiewy solowe w wykonaniu młodych 
ZMP.Ówek.

Dla wybitnych przodowników pra­
cy, takich jak ob. Kość i Drzewiec­
ki, artyści -  amatorzy wykonali spe 
cjalne numery programu, (w b ).

Wycieczka PTTK
Biuro Obsługi' Turystycznej przy 

Zarządzie Okręgu Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno - Krajoznaw­
czego w  Lublinie organizuje w  dnia 
27 stycznia br. wycieczkę pod ha­
słem: „Zwiedzamy nową i starą 
Warszawę". Koszt wycieczki wraz z 
obiadem wynosi 45 zł.

Zgłoszenia i opłaty przyjmuje Biu. 
ro Obsługi Turystycznej PTTK Plac 
Stalina 2 w godzinach 9— 16 do dnia 
24 bm.

Teatr Państw, im. J. Osterwy — ..Wczo.
-a) 1 przedwczoraj" — godz. 19 

Teatr Muzyczny — „W odewil warszaw*
ski" — godz. 19

Apollo —  „A larm " —  prod. bułgarsklsj.
godz. 15. 17. 19. \

Bałtyk — „Hojne lato" — prod. radzie*
klej — godz 16, 18, 20 

Rialto —  „Cztery pokolenia" — prod. 
NKD. —  godz. 16, 10. 20.

UW .I HY APTEK;
Krak.-Przedm. 29, Stallngradzka 2 ł 

1-go Maja 29.

m U U M Y !
e ‘ tg',vwif> ttatunkowe 44-44 i 22-73
pogotowie Elektryczne 29-61.
Jtraz Pnz»rn» 11-11 > 08

„SZTANDAR LUDU*' 
Wy d a wc a  -  II 6 *» . . P R A S A "
Redakcjb i Administracja -  Lublin, 
ul 3-ro Maja 14 Lubelska Drukarnia 
Prasowa — Lublin ul M Buczka 11

A — 3— 10307

Prezydium W  R N  w  Lublinie zawiadamia, że 

orzeczeniem Prezydium W R N  z dn. 24.XII. 
1951 r. L. AC. II.1/1178/51 zmieniono nazwi­
sko Bahniuka Kazimierza syna Władysława 
i Marii z Szewczuków urodź. dn. 26.XII.1921 r. 

w  Białej Podlaskiej —  przedm. Wola, obecnie 
zamieszkałego w Białej Podlaskiej, ul. Tw ar­

da 4 a na nazwisko Bagiński.
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Sta­

nisławę oraz na nieletnie dzieci Witolda-Janu- 
sza" i Bogdana. 92/GP

Prezydium W R N  w Lublinie zawiadamia, że 
arzeczeniem Prezydium W R N  z dn. 24.X II. 
1951 r. L. AC. II-1/4665/51 zmieniono nazwi- 
?ko Kozioł Janiny córki Michała i Marianny 
Łe Strugałów urodź. dn. 24.VUI.1912 r. w  Hen-

rysinie, gro. Staw, pow. Chełm, obecnie za­
m ieszkałej w  Nowosiółkach, gm. Staw', pow. 
Chełm na nazwisko Kozłowska. - 94/GP.

Prezydium W R N  w  Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium W R N  z dn. 30.X. 
1951 r. L. AC . II-1/2192/51 zmieniono nazwi­
sko W rony Mariana syna Antoniego i Kazi­
m iery z Kiełczewskich urodź. dn. 12.XII. 
1911 r. w  średniejwsi, gm. Żółkiewka, pow. 
Krasnystaw, obecnie zamieszkałego w  Kras- 
nymstawie, ul. Grobla 29 na nazwisko Wrona- 
Kiełczewski. 95/GP

Prezydium W R N  w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium W R N  z dn. X.1951 r. 
L. AC. IL1/2648/51 zmieniono nazwisko Pie- 
truczuk Y.el Piotrowskiej Stefanii-Emilii córki 
Antoniego i Ireny z Tchórznic’-ich urodź. dn. 
5.1.1930 r. w Białej Podlaskiej —  przedm. 
Wola, woj. lubelskie, obecnie zamieszkałej 
w  Białej Podlaskiej, ul. Sidorska 8 na nazwi­
sko Piotrowska- 97/GP

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono książeczkę woj 
skową Nr 0917585 wydaną 
przez RKU Lublln-M ia- 
sto na nazwisko Gnyp 
Mieczysław. 1568 O

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez 
PGRN Mełgiew na naz­
wisko Grela Marla.

1571 G

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną przez 
RKU  Lublin-M lasto na 
nazwisko Sadowski Wła­
dysław. 1569 G

Zgubiono legitymację 
związkową budowlanych, 
delegację służbową Hu­
ta —  Warszawa do 
Świdnika 29.XI.51 r. Dltf 
gosiewlcz Klem ens.-W ar­
szawa, Strzelecka 4. .. 
__________ ._  . . . £>*
Zgubiono przepustkę 
stalą na teren WSK na 
nazwisko Łyszklewlcz 
Trena- 1576 G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną pr^ez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Wożniak Piotr.

1573 G

Zgubiono legi ty-nację 
Nr 249 wydaną przez 
KU L na nazwisko Janko 
wlak J a n .________15H_G
Zgubiono kartę meldun 
kową- Wydaną przez Pre 
zydlupi Gminnej Rady 
Narodowej Konopnica r.a 
nazwisko Juchta Helena.

1578 0
Zgubióno legitymację 
Ubezpleczalnl Społecz­
nej na nazwisko K rzy­
siak Stelan. 1577 G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre­
zydium Gminne) R idy 
Narodowej Konopnica na 
nazwisko Kozieł Mieczy­
sław. ł S75 G

Skradzione dowód ko­
lejowy Nr 243022 wyda­
ny przez DOKP Lublin 
na nazwisko Tokarz Ja­
dwiga. 1581 G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Suchowola na 
nazwisko Plrogowlcz Hen 
ryk. 1570 O

Skradziono kartę m el­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej Sanok, za­
świadczenie I I  rejestra­
c ji wojskowej, legityma­
cję akademlckB Nr 272 
wydaną przez KUL na 
nazwisko Kuprowski Sta 
nlsław. 1579 G

Zgubiono kartę meldun 
kowa wydaną przez GRN 
Niedrzwica na nazwliko 
Mitrut Helena. 1580 O

NAUKA

Trzymiesięczne nowocze- 
snc korespondencyjne
kursy księgowoiel. Lódt. 
skrytka 163 . 38 Ic

KOZNK

Samotny kulturalny be* 
nałogów poszukuje poko 
Ju lub zamieszkania, 
dobrze zapłacę, na żąda 
nie natychmiast miesz­
kanie zwolnię. Wiado­
mość: Lublin, Kowalska 
4. Zjednoczenie Wiert­
nicze. 1572 O

Zgubiono na ul. 8zopena 
torbę myśliwską. moSna 
odebrać -Szopena 41 /2. 
WlączkoWBkl od godz. 
18—17. °
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M g r  A. K l u c z y k
Kierownik Biblioteki im. H. Łopacińskiego
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Rok 1951 w bibliotece im. H. Łopacińskiego
w L u b l i n i e

.. . .

Zapaśnicze spotkanie pomiędzy reprezentacjami Poznania i W arsza­
wy w  ramach Turnieju Miast.

N a zdjęciu: walka pomiędzy Schneiderem (Poznań) a świętulskim 
(W arszaw a). W ygra ł Schneider.

Mgr Teresa Sroga

Zmusić pijaków do leczenia
T r a g i c z n e  o b r a z k i  z  P o r a d n i Przec iwalkoho lowe j

Miejska Biblioteka Publiczna im. 
H. Łopacińskiego spełnia rolą bi­
blioteki powszechnej, realizując w  
ten sposób hasło rzucone na kry­
nickiej konferencji bibliotekarzy w  
lutym 1951 roku —  „upowszechnić 
biblioteki naukowe, unaukowić 
powszechne".

Powiększyliśm y w  roku sprawo­
zdawczym sieć placówek bibliotecz 
nych o siódmą z kolei wypożyczal­
nię, otworzoną w  dniu Św ięta K o­
biet w  ZOR przy A l. Racławickich 
9a.

Poszliśmy z dobrą, na wysokim  
poziomie artystycznym książką do­
stępną dla najszerszych mas do 
dzielnic robotniczych Lublina. Z za 
dowoleniem możemy wymienić 
adresy naszych filii: ul. Kunickie­
go 61, Krochmalna 28, ul. Czerwo­
nej A rm ii 11, ul. Kalinowszczyzna 
14, ul. Konopnicka 4, Trybunał na 
Starym Rynku oraz ZO R  przy Al. 
Racławickich 9a. Prócz wypoży­
czalni czynne były oddzielne czy­
telnie: dla dzieci i  m łodzieży —  
obie w  Trybunale oraz naukowa 
przy ul. Narutowicza 4.

Liczba czytelników korzystają­
cych z usług naszej B iblioteki w  
okresie sprawozdawczym wyniosła 
7118 osób i zw iększyła się w  po­
równaniu do liczby z roku ubiegłe­
go o 10 proc. W ypożyczyliśm y 
199.300 książek ( w  roku ubiegłym 
191.201).

Wśród czytelników zaznaczył się 
poważny wzrost liczby robotników 
(w  filii na Bronowicach stanowią 
oni 50 proc. ogółu czytelników), 
jednakże udział ich nie jest jeszcze 
zadawalający.

Zdrową oznaką są zapotrzebowa­
nia na książki ze strony zakładów 
pracy. Np. Zjednoczenie Budownic 
twa M iejskiego (Zarząd Budowy 
N r 2) zwróciło się ó wypożyczenie 
dla robotników kompletu książek.

N iezależnie od szkolenia w ew ­
nątrz Biblioteki, wysłaliśmy 13 osób 
na kursy organizowane przez Cen­
tralny Zarząd Bibliotek, aby zapo­
znały się z metodami pracy w  róż­
nych miastach Polski.

Troska o dobór księgozbioru by- 
fa jednym z głównych zadań Biblio 
teki. Na półkach bibliotecznych na 
szych placówek, obok zawsze cie­
szących się w ielką poczytnością kia 
syków naszej literatury ojczystej, 
rosy j skie j , za chodnio-eur ope j skie j , 
coraz w ięcej miejsca zajm ują pisa­
rze radzieccy. W zrosło zapotrzebo­
wanie na utwory Gorkiego, Ostrów 
skiego, Szołochowa, Ażajew a, A. 
Tołstoja, Makarenki, Erenburga, 
Fadiejewa i  innych. Dzieła klasy­
ków  marksizmu-leninizmu są przed 
miotem zainteresowania młodzieży 
starszych klas szkół średnich oraz 
m łodzieży akademickiej. W ydaw­
nictwa „B iblioteki Przodowników 
P racy" i literatura popularno-nau­
kowa stają się również lekturą po­
szukiwaną przez czytelników.

Liczbowo księgozbiór w  okresie 
sprawozdawczym wzrósł o 5947 to­
m ów i obejm uje obecnie 127.804. 
Skatalogowano i oddano do użytku 
czytelników w  tym  czasie 8.000 to­
mów.

Prenumerata czasopism w  roku 
sprawozdawczym objęła 143 różne 
tytuły, w  tym  31 radzieckich.

W  roku sprawozdawczym opra­
w iliśm y 3551 książek oraz 141 rocz 
ników czasopism.

O pracy biblioteki w  akcji zw a l­
czania powrotnego analfabetyzmu 
pisałem w  „Sztandarze Ludu" nie­
dawno. Pragnę jedynie przypom­
nieć, że realizacja tego zadania 
była i jest jednym z głównych na­
szych obowiązków.

Omówię teraz pracę działów spec 
jalnych —  naukowych.

Dział rękopisów zawiera ponad 
2000 pozycji.

W  roku sprawozdawczym opra­
cowywano pozycje dotąd nieskata- 
logowane, z ciekawszych — listy E. 
Orzeszkowej, które czekają na ba­
dacza. Prócz tego opisujemy treść 
społeczną rękopisów opracowanych 
w latach ubiegłych, jeśli treść ta 
nie została dostatecznie podkreślo­
na w  istniejących katalogach.

Dla przykładu wym ienię kilka —
o zorganizowanym oporze chłopów 
w  drugiej połowie X V I I  w. we wsi 
Dzierzkowice i Księżom ierz w  pow. 
kraśnickim przecinko zwiększaniu 
ciężarów pańszczyźnianych. O rygi­

nalny podpis króla Jana Trzeciego 
na dokumencie opatrzonym pieczę­
cią królewską, a nakazujący uka­
ranie buntowników, zdaje się wska 
zywać na powagę ruchu.

Oburzające dzisiaj swoją treścią 
rękopisy —  o sprzedaży rodzin 
chłopskich, o warunkowej zgodzie 
dziedzica wsi na zamążpójście 
dziewczyny poddanej do innej wsi, 
jeśli w  zamian utraconej w  ten spo 
sób siły roboczej, otrzyma inną 
dziewczynę, o poręczeniu włościan 
za zbiegłym  i schwytanym podda­
nym, że gdyby ponownie uciekł, 
poręczający poniosą srogą karę od 
dziedzica, a w inny ucieczki w  razie 
schwytania go zostanie powieszony 
(co podpisują trzema niezgrabnymi 
krzyżykam i) —  są świadectwem 
koszmarnych czasów feodalizmu. 
Rękopisy nasze, np. ks. P . Ściegien­
nego, były przedmiotem zaintereso­
wania Biblioteki Narodowej w  War 
szawie, Instytutu Badań Literac­
kich, niektóre —  innych placówek 
naukowych w  kraju.

Dział starodruków zawiera kilka 
naście tysięcy pozycji, wśród nich 
wydania unikatowe, będące przed­
miotem specjalnej troski B ibliote­
ki. Rozpoczęliśmy już pracę syste­
matyczną nad tym i zbiorami. N a j­
starsze druki wydane przed rokiem 
1500 nazywają się inkunabułami, 
starodruki zaś obejmują drukowa­
ne wydania od tej daty do roku 
1800 i  każda Biblioteka otacza je 
pieczołowitą opieką, a szczególnie 
tzw. „polonica". Są to bowiem bez­
cenne świadectwa naszej kultury.

Ossolineum wypożyczyło z naszej 
Biblioteki „Psałterz Dawidów" Jana 
Kochanowskiego (wydany w  1587 r. 
w  Krakowie, w  drukarni Łazarza ) dla 
wrocławskiego ośrodka naukowego, 
któiry przygotowując nową edycję 
dzieł wielkiego poety, pragnie porów 
nać różne wydania jego utworów, z 
których jedno unikatowe posiada 
właśnie nasza Biblioteka.

Dział kartografii zawiera 1.079 
pozycji, m. in. rzadkie wydania nie. 
których map i atlasów. Np. mapa 
Pomorza z X V I w., Lublina, mapa 
Polski z X V I w. Wacława Gródeckie­
go, mapa geologiczna Polski wyda­
na przez Staszica i iane.

Dział czasopism w  oparciu o posia 
dane stare roczniki różnych pism z 
lat 1905 i 1906 zestawił bardzo cie­
kawe materiały odnoszące się do ru-

W  Kraju Nadmorskim, w  tajdze 
syberyjskiej, leży wioska Aksu, za­
budowana nowymi, porządnymi do 
mami. Na tle domów rzuca się w  
oczy szałas z kory. Wewnątrz sza­
łasu, na pokrytej popiołem, ubitej 
ziemi, leżą dwa zakopcone kamie­
nie i zardzewiały kawał blachy. 
T o  palenisko, na którym przez 
w iele lat warzono strawę. Dym wy 
dostawał się przez otwór w  górnej 
części szałasu.

Jest to zabytkowa jurta, którą 
zachowano w  osiedlu plemienia 
Udege, jako świadectwo ponurej 
przeszłości. W  takich szałasach żyli 
Udegejczycy w  ciągu setek lat. Czę 
sto przym ierali głodem. Żyw ili się 
jedynie rybą i mięsem ubitej zw ie­
rzyny, częstokroć w  stanie suro­
wym  i bez soli. Panowały tu nę­
dza, ciemnota i przesądy. Gruźlica, 
jaglica i inne choroby, gościły sta­
le w  szałasach, pochłaniając wiele 
istnień ludzkich.

Przed Rewolucją Październikową 
naród Udege był na wymarciu. Od 
zagłady uratowała go władza ra­
dziecka.

• • •

Żmudną pracę wyjaśniającą i 
agitacyjną prowadziła grupa komu­
nistów i komsomolców wśród za­
mieszkałych nad Samargą Udegej- 
czyków. Praca wydała owoce. W  r. 
1935 w  miejscu, gdzie rzeczka Chu- 
lim i wpada do Samargi, zebrali się 
pełnomocni delegaci Udegejczyków. 
Odbyło się zebranie, które zdpocząt 
kowało kolektywizację udegejskich 
gospodarstw rybnych i łowieckich.

—  Przyjaciele —  zwrócił się do 
zebranych instruktor Komitetu Re-

chów rewolucyjnych w Lublinie i w 
Lubelszczyźnie z tego okresu.

Obecnie zbieramy materiały do 
ruchów rewolucyjnych na naszym 
terenie z lat 1918— J919.

W  czasie kapitalnego remontu 
skrzydła gmachu Biblioteki usakodzo 
nego wybuchem bomby, znaleźliśmy 
frśród stosu książek ulotki z czasów 
działalności SD KPiL, K PP , Rad 
Delegatów Robotniczych, które, jako 
przyczynki do historii ruchu robot­
niczego w Polsce przejął W oj. Kom. 
PZPR  dla Wydziału Historii Partii.

Dalsze poszukiwania dały w re­
zultacie bogaty zbiór ulotek różnych 
ugrupowań politycznych z lat 
1916— 1918 i częściowo z 1919, które 
w  całości wzięte jako dokumenty 
chwili, pozwolą badaczowi odtworzyć 
obraz zaciętych walk między tymi 
ugrupowaniami w okresie pierwszej 
wojny imperialistycznej. Niektóre z 
tych ulotek, jak *np. zachwalanie 
ustroju monarchicznego dla Polski 
wraz z podobizną „króla" Stefana II 
(m iał nim być arcyksiążę Habsburg 
z Żywca) zakrawają dzisiaj na gro­
teskę.

*  *  •

W  pracy naszej oprócz osiągnięć 
mamy jednak i braki. N ie potrafi­
liśmy zgodnie z planem zorganizo­
wać systematycznej, zbiorowej pracy 
z czytelnikami, takiej jak dyskusje 
nad przeczytanymi książkami.

Błędem w naszej pracy było rów- 
nież zbyt słabe współdziałanie z in­
nymi bibliotekami w  Lublinie w  ak­
cji upowszechnienia czytelnictwa.

Te i inne braki Miejska Biblioteka 
im. H. Łopacińskiego w Lublinie 
usunie, pamięta bowiem w swojej 
działalności o wezwaniu Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta (w  znanej 
mowie wrocławskiej —  o upowszech­
nieniu /kultury).

....Konieczna jest na całym fron­
cie kulturalnym ofensywa w kierun­
ku upowszechnienia i udostępnienia 
kultury dla całego narodu. Trzeba, 
aby przy wysokim poziomie artysty­
cznym książka była tania, dobra i 
dostępna dla najszerszych mas“ .
—  To nas zobowiązuje do zmobilizo­
wania wysiłków. W  trzeci rok reali­
zacji zadań Planu Sześcioletniego 
wchodzimy z opracowanym już przez 
kolektyw bibliteczny planem podnie­
sienia naszej pracy w upowszechnie­
niu czytelnictwa na terenie Lublina.

jonowego Partii —  jesteście dosko­
nałymi m yśliwym i i  rybakami. Mo 
glibyście znacznie lepiej żyć, gdyby 
nie to, że wasze siły rozproszone 
są po całej tajdze. N ie jesteście w 
stanie wykorzystać nawet tysiącz­
nej części przebogatych darów przy 
rody. Rząd radziecki pragnie, aby­
ście mieszkali nie w  zadymionych 
jurtach, lecz w  porządnych do­
mach, aby dzieci wasze nie choro­
wały na gruźlicę; aby przedwcze­
śnie nie umierały. Dlatego też po­
winniście się zrzeszyć w  jedno go­
spodarstwo. Rząd radziecki da 
wam nowoczesną broń myśliwską
i sprzęt rybacki.

Komsomolec M ichał Suliandiga 
przetłumaczył te słowa Udegejczy- 
kom. Zawrzało ja.k w ulu. Uczest­
nicy zebrania, pykając z mandżur­
skich fajek, zaczęli zawzięcie ra­
dzić.

Po gorącej dyskusji postanowio­
no zorganizować m yśliwsko-rybac- 
ką spółdzielnię pracy —  „Czerwony 
Udegejczyk".

Jesienią z różnych kwater m y­
śliwskich i  osiedli rybackich ciąg­
nęły do Aksu ulmagdy z ludźmi, 
psami i dobytkiem. Na brzegu A k ­
su jak grzyby po deszczu rosły 
jurty.

Zimą przybyły tu w ielk ie ulmag­
dy z w ielu połączonych pni drzew­
nych, naładowane piłami, topora­
mi, mąką, krupami, masłem i in­
nym prowiantem. Za pieniądze z 
kredytu państwowego spółdzielnia 
kupiła kilka koni. Wielu Udegej­
czyków, którzy nigdy w  życiu nie 
oglądali koni na oczy, przestraszy­
ło się. W zięli je  za dzikie zw ierzę-

Dobrze byłoby, aby wielu młodych 
ludzi rozpoczynających picie alkoho­
lu przyszło do Poradni Przeciwalko­
holowej, i posłuchało, co mówią alko­
holicy lub ich rodziny. Na pewn’o 
wtedy zaprzestaliby pić.

Oto jeden przykład zaczerpnięty 
z Poradni. Ojciec pacjenta pił nało­
gowo denaturat. Skończył w  ryn. 
sztoku. Brat zmarł na skutek picia 
denaturatu, pacjent pije wódkę od 
10 lat, jego 23-letni syn też upija 
się nałogowo. Pacjent po wypiciu 
demoluje mieszkanie, potrafi w no­
cy wypędzić z domu żonę i dzieci.

Inny przykład: pacjent pod wpły­
wem alkoholu miewa myśli samobój­
cze. Ojciec i brat piją nałogowo, 
dwoje rodzeństwa jest upośledzonych 
umysłowo. Tro je dzieci pacjenta jest 
niedorozwiniętych umysłowo.

Jeśli więc, młody człowieku, do­
piero zaczynasz pić, przyjdz do Po-^ 
radni i posłuchaj. Zastanów się, że 
po kilku latach picia będziesz w yglą­
dał tak jak ten pacjent, który po 
kilku latach picia doznał halucyna­
cji wzrokowych. W idział różne „po­
tw ory", które go męczyły. Jest prze­
rażony. Opanowuje go w nocy lęk, 
nie może spać, nie może się uspo­
koić, wyczerpuje się nerwowo. Jeśli 
nie zaprzestanie picia —  umieści się 
go w szpitalu psychiatrycznym.

ta. Rosjanie nauczyli ich obchodzić 
się z końmi, nauczyli wyrąbywać
i przewozić drzewo budulcowe.

W  głuchej tajdze rosło osiedla z 
solidnymi domami, szkołą, interna­
tem, szpitalem, klubem, sklepem 
spółdzielczym. Aksu stało się ośrod 
kiem administracyjnym, gospodar­
czym i kulturalnym samargijskicn
Udegejczyków.

* * *

Przed rewolucją ani jeden Ude­
gejczyk nie umiał czytać, ani pisać. 
Dziś uczą się wszystkie dzieci ude- 
gejskie. Młody Udegejczyk ze śred­
nim wykształceniem, to nie w y ją ­
tek, lecz reguła. TrzecH członków 
spółdzielni zdobyło wyższe wykształ 
cenie w  Leningradzkim  Instytucie 
Narodów Północy.

—  Jedynym naszym instrumen­
tem muzycznym —  m ówi nam se­
kretarz Rady W iejskiej Delegatów 
w  Aksu, Iw an Suliandiga —  był 
bęben. K iedy zakupiono pierwszą 
bałałajkę, było to dla naszej m ło­
dzieży w ielk ie wydarzenie. O lbrzy­
m ie wrażenie w yw arł też pierwszy 
patefon. Obecnie mamy własnych 
pianistów, harmonistów, gitarzy­
stów, skrzypków. Nasz zespół świe 
tlicow y zajął pierwsze miejsce w 
rejonie ternejskim.

Z każdym rokiem wzrasta tu do 
statek, podnosi się poziom kultury. 
Życie Udegejczyków staje się coraz 
radośniejsze.

—  Całe życie spędziłem w  tajdze
—  m ówi stary Udegejczyk —  Sad- 
żuli Suliandiga. A le  takiego życia, 
jakie dała ram  władza radziecka, 
nawet sobie nie wyobrażałem. Ser­
deczne dzięki Stalinowi 1

N ieraz alkoholicy usiłują uspra. 
wiedliwić swój nałóg tłumaczeniem, 
że piją, gdy mają zmartwienie, że 
piją dla rozgrzewki lub dla ochło­
dy. Staje się często, niestety, aktual- 
■ ne powiedzenie jednego ze znawców 
zagadnienia alkoholizmu, który tak 
w y licA  okazje dp picia wódki poda­
wane przez pijaków: „P ijem y, gdy 
się spotykamy, pijemy, gdy się roz- 

’ stajemy, pijemy, aby pobudzić ape­
tyt, gdy zimno —  pijemy, aby się 
rozgrzać, gdy gorąco —  pijemy dla 
ochłody. Pijemy, aby móc czuwać, 
gdy nas bezsenność trapi, pijemy, 
by usnąć. Pijem y podczas chrzcin, 
po pogrzebie, mamy pijane wesela i 
odpusty".

Czas już najwyższy skończyć z tą 
t ra g ic z n ą  spuścizną z czasów rządów
burżuazji.

Często przychodzą do Poradni 
Przeciwalkoholowej żony, matki lub 
siostry nałogowych alkoholików i pro 
szą o pomoc dla swych mężów i sy­
nów.

Jeden z nich to młody jeszcze czło 
wiek, ma żonę i dwoje małych dzieci. 
Od kilku lat życie tej rodziny stała 
się piekłem. Mąż pije zawsze i wszę­
dzie. P ije  cały dzień, pije z kolega­
mi, pije sam, pije w restauracji, pije 
na przyjęciach. Zdarza się, że żona 
przez kilka dni nie widzi go trzeźwe­
go. Jeśli przychodzi do domu trzeź- 
wy, to tylko po to, by wyciągnąć od 
żony na wódkę resztę schowanych 
pieniędzy.

Inny alkoholik przepił czek, na 
który miał podjąć pobory 'miesięczne 
dla robotników.

Jedna ze zrozpaczonych matek opo 
wiada, że mąż alkoholik wyniósł z 
domu i sprzedał na wódkę płaszcz
i buty dziecka, które matka kupiła 
za uciułane pieniądze. Najgorszą rze. 
czą w tym wszystkim jest fakt, że 
ludzie ci nie chcą się leczyć. Na 
propozycję leczenia wysuwaną przez 
żony lub matki odpowiadają drwina, 
mi albo obelgami.

Ludzie ci jednak muszą być lecze­
ni, gdyż stają się szkodnikami spo. 
łecznymi, rujnują życie i dobrobyt 
własnych rodzin i dzieci.

Dlaczego dyrekcje, podstawowe 
organizacje partyjne i rady zakłado­
we tak mało interesują się tym waż­
nym społecznym zagadnieniem, dla­
czego nie kierują alkoholików na 
przymusowe leczenie do Poradni 
Przeciwalkoholowej ?

W  przymusowym leczeniu alkoho­
lików powinny ściśle ze. sobą współ­
pracować: Milicja Obywatelska, za­
kłady pracy i poradnie przeciwalko­
holowe. W  wypadku nałogowego al­
koholizmu i odmowy dobrowolnego 
leczenia, poradnia przeciwalkoholowa 
zawiadamiałaby dyrekcję zakładu pra. 
cy, a ten z kolei (korfsultuiąc się z ra­
dą zakładową i organizacją podstawo 
wą) kierowałby delikwenta przymu­
sowo do poradni. Pobory alkoholika 
należy wypłacać rodzinie, aby mu 
uniemożliwić nabywanie alkoholu i 
przeszkodzić w rujnowaniu egzy­
stencji najbliższych.

Z Kraju Rad

Spółdzielnia Pracy Myśliwych i Rybaków
— »Czerwony Udegejczyk"


